
Cena 1000  000 m kp .

27. IV. Poznań — Toruń 4 : 1.
Przybysz po pięknej walce z przeciwnikam i bije bram kę.

N r. 11.



S P U R I  ILUbk I U w  AN V

26. IV. Unja —  Luckenwalder B. V. (Berlin) 3 : 5.
Krauze (U.) nie zdołał powstrzymać napastnika, odpychającego go ręką. . . .  Goście atakują zawzięcie . . .

K. S. Warta —  Poznań —  I. koke3 0wa: stoją: sędzia Czajka;
Kopecki I ,  Tuczyk, Jankowski, Kopecki II , A damski I . Gemza, 

Szulc I., s iedzą: Wrzyszczyński, Adamski II., Piotrowski.

Klub Łyżwiarski —  Poznań —  I. hokeyowa: stoją: sędzia
Gregorowicz; Piasecki, Tyblewski, Brodniewicz, Jaxy, W aw ­
rzyniak, Błoch, Woźny, Dembiński, Rotnicki, s ied zą : Kolabiński, 

Drzewiecki, Piotrowski (rez.)

21. IV. Warta —  Victoria (Berlin) 6 :0. f o t .  P a w l i k .  
Staliński w walce o piłkę.

Nr. I I .



Ćena mkp. 1 000 000.
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Nr. 11. Poznań, czwartek 1 maja 1924. Rok I.

Od W ydawnictwa .
Osicitni numer (10.) „Sportu Ilustrowanego*' w y ­

daliśmy w 35 000 egzemplarzy i załączyliśmy w ce­
lach reklamowych do sobotniego numeru „Kurjera 
Poznańskiego“. Jednakowoż przy odbiciu tak wiel­
kiej ilości egzemplarzy zdarzyło się, że fen i ów 
egzemplarz słabo się odbił, przez co stał się mniej 
czytelnym, za co P. T. Czytelników przepraszamy. 
Spodziewamy się, że pismo nasze w ten sposób do­
stało się do rąk wszystkich sportowców w Wielko- 
polsce i że nam świat sportowy dalszego poparcia 
udzieli. W y d a w n ic t w o .

Separacja Sokoła.
O stosunku tak silnej i ugruntowanej organi­

zacji, jaka jest bezwątpienia Sokół, do zrzeszeń 
czysto sportowych, mówi się cicho i dyskretnie. 
Nie m am y tej śmiałości, by tak zasłużonej organi­
zacji, jaką jest Sokół, powiedzieć, że dziś jego nie­
gdyś piękne i pożyteczne życie dogoryw a i że ry ­
chło usunie się . go. by zdobił kartki naszej prze­
szłości, o ile nie wejdzie na inne tory.

Nie można już mówić o hęgemonji Sokoła tak, 
jak się to mówiło jeszcze przed kilkoma laty. Sokół 
zaprzestał już być j-edynem, czysto polski em i po­
parcia godnem zrzeszeniem sportowem, gdyż 
z chwilą odrodzenia Polski w ytw orzy ło  się tyle 
i tyle związków państwowych, które ideje Sokoła 
nietylko kontynuują, lecz także rozszerzają, a jako 
instytucje młodsze w ykazują większy rozmach. 
Sokół, chociaż zrzeszenie stare, pełne tradycji, nie 
może dotrzym ać konkurencji tym młodszym, a ż y ­
wotniejszym związkom i zostaje co raz bardziej 
wstecz, czyli powoli, lecz systematycznie, zamiera. 
Śmierć — to najnielitościwsza prawda, w szyscy  się 
przed nią bronimy i nie należy się dziwić, że Sokół 
z obawą myśli o tern upiornem słowie i jak tylko 
może, tak s tara  się przedłużyć byt swój. Mimo tego 
obstaję jednak, że Sokół powoduje sobie cios sa­
mobójczo.

Sokół stał się organizacją konserw atywną, peł­
ną niechęci do energicznie pracujących związków 
młodych, a w  uporze swoim popełnia fatalna po­

myłkę. W iedząc i widząc, że z dnia na dzień staje 
się mniej ruchliwym, że nie jest wstanie dotrzym ać 
kroku młodym związkom państwowym , że traci 
młodzież, k tó ra  soikole „Czołem,“ zamienia na  pił­
karski „hip, hip, h u r ra “ , k tóra nietylko dba o hasło 
„w  zdrowern ciele, zdroiwy duch“ , ale rwie się „do 
nowych czynów, do nowych rekordów 11, Sokół sta­
je na stanowisku niezrozumiałem i nie chce przy łą­
czyć się do spółpracy z młodemi związkami. Przez  
ten bierny opór traci Sokół dużo. Gdyby Sokół po­
niechał swe dotychczasowe postępowanie i p rzy ­
stąpił do w spółpracy z związkami państwowemi, 
udzieliłby mu się w pierwszym  rzędzie młodzień­
czy rozmach. Zaskrzepiająca się k rew  otrzym ałaby 
now y impuls, zaczęłaby cyrkulować żywiej i sku­
teczniej. P rz ez  wspólność celów wróciłaby znów 
pod macierzyńską opiekę Sokola młodzież z ko­
rzyścią dla siebie i dla swej organizacji. Jesteśmy 
pewni, że prestige Sokoła wróciłby do tej wielko­
ści, jaką Sokół miał, kiedy był jedyną ostoją spor­
tu i wychow ania  fizycznego na ziemiach całej, a  nie 
zjednoczonej wówczas, Polski.

Ale tak nie jest. Obraz powyżej w ysnuty  jest 
tylko fantazją. Fakt zaś pozostaje faktem, a faktem 
jest ta brutalna praw da, że w Sokole praca je t 
nieproduktywną, że Sokół s tara  sie być  jaknajśc.śiej 
odseparowanym  od związków sportowych.

Gzem sobie powyższe tłum aczyć? Przecież  
nie można sobie tego przykrego- faktu tłumaczyć 
tern, że istnieją pewne różnice teoretyczne. Podsta ­
w a ideologii Sokoła i zrzeszeń sportowych jest ta 
sam a: w y c h o w a ć  młodzież na obyw ate la  zdol­
nego do wypełnienia swych obowiązków, a nawet 
ideologia zrzeszeń sportowych idzie dialej, gdyż te 
w ychow ują nietylko- maszynę, lecz sportow ca lo­
tnego, u k tórego na równi z mięśniami są rozw i­
nięte organa mózgowe i k tóry  zdolen jest d-o w y ­
czynów znaczniejszych, niż człowiek będący dosko­
nale zbudowana tylko m aszyną mięśniową, ale nic 
więcej. Nie chcemy szukać przyczyn obecnego sta­
nu rzeczy w złej woli Sokola, wolimy raczej złożyć 
w szystko  to na karb braku świadomością swych 
celów tak z jednej jak i z drugiej strony. Żywimy 
jednak to przekonanie, że sytuacja sie zmieni i że 
inicjatywa w tym kierunku wyjdzie od Sokoła.

Jako pierw szy objaw przemiany na dobre chce­
my uważać przystąpienie Sokoła do „Polskiego



Związku Lekko-Atletycznego“ . Sokół przez w s tą ­
pienie do P. Z. L. A. zyskuje dużo, bo prócz bodźca 
do intensywnej pracy, nabędzie systemu, a dalej 
będzie możliwem ustanowić praw dziw e kryterium  
dla sił Sokoła.

P ragniem y zwrócić także uwagę na to, że 
współpraca Sokoła z związkami sportowemi jest 
już zaprowadzona z pozy tyw nym  skutkiem w To­
runiu, gdzie Sokół bierze ż y w y  udział w  życiu or- 
ganizacyjnem tamtejszego Z. O. P. N. I jedfynie 
dzięki temu Sokół toruński stoi pod względem pił­
karskim wyżej niż we wszystkich innych dzielni­
cach Polski. Niech więc Toruń służy przykładem !

Streszczam y się raz  jeszcze: obecny stan t rz y ­
mania się przez Sokół zdała od właściwego życia 
sportowego w Polsce jest szkodliwerji w  pierwszym  
rzędzie dla samego Sokoła, w  dalszej mierze dla 
całego sportu polskiego. Stan ten powinien zniknąć! 
Pożądaną jest współpraca Sokoła ze związkami 
państwowemi, czyli ściślej mówiąc, zastosowanie 
się do ogólnego trybu  życia, a w tedy  Sokół odżyje 
i zgodny na zew nątrz  i w ew nątrz  pracow ać będzie 
twórczo. T rzyw dar.

MasI spdftowgj.
Mają się rozpocząć zawody. Gracze — już 

w  cw etrach — chodzą po  boisku. Jedna ich część 
trenuje — inni palą papierosy.

Zawody skończone. Drużyna gości wygrała . 
Z ogromną radością, w szyscy  udają się do lokalu, 
bo przecież—  o ironjo!' — Zaw ody g ra  się jedynie 
dla tego, aby o ile możności w ygrać. Cóż ich obcho­
dzi idea, dla której grają.

Znalazł się po długiem czekaniu odpowiedni lo­
kal: jest naw et fortepian. Pom iędzy graczami jest 
jeden muzykalny — siada i gra. Rozpoczynają się 
tańce. W  pokoju pełno kurzu. W ychowanie fizycz­
ne — to przecież tylko teorja!

Humor coraz to lepszy, tańczy  się z w erw ą  — 
jest bowiem i kilka przedstawicielek płci pięknej. 
Ale powodem humoru jest coś innego —• jest w ód­
ka. Niewiadomo skąd się wzięła, kto ją przyniósł, 
ale jest. T rzeba  ją wypróżnić! Krąży więc butelka 
od jednego do drugiego, ktoby tam odmówił, jest 
m łody —  musi doznać i tej przyjemności. W net by ­
ła i druga i trzecia. Lecz młody organizm nie przyj­
muje tyle alkoholu i w iększa część ich już pijana. 
Zaczyna się bójka — gospodarz w yprasza  i to 
w szystko  w  obcem mieście. Przecież  tam można 
sobie na coś pozwolić — tam nikt ich nie zna.

Zadaniem wszystkich bez wyjątku gałęzi spor­
tu jest w ychow ać  młodzież zdrową, silną, zdolną 
do pracy. Piękne, bardzo aktualne — to hasła.

Hasło to u nas Polaków  więcej doznać musi 
zrozumienia i poparcia. .Otaczani zewsząd oddaw- 
nemi wrogami, nie m ożem y zasypiać sprawności 
fizycznej. Naród nasz koniecznie być  musi w  cią­
giem pogotowiu bojowem. Młodlzieży naszej ko­
nieczność tę wpajać należy od wczesnej młodości 
i przysposabiać ją musimy do służby wojskowej.

Pod tym  względem przykładem  świecić nam musi 
Anglja, k tóra  i dziś — choć idea pacyfistyczna tam 
triumfuje — czyni wszystko, aby mieć w  razie woj- 
ny przygotowane do niej społeczeństwo. Nic więc 
dziwnego, że popiera się tam moralnie i materialnie 
w szystkie stowarzyszenia, zajmujące się przyspo­
sobieniem wojskowem.

U nas niestety — inaczej! I u nas istnieją po­
dobne stowarzyszenia, lecz nie doznając poparcia 
— wegetują jedynie. Społeczeństwo jeszcze nie 
zrozumiało — może i nie wie, że one nam drogie 
być winny. One to już w czasach naszej niewoli 
p racow ały  z narażaniem się na  najrozmaitsze kary, 
aby naród przysposobić wojskowo, wycho-wując 
pokolenie, które posiadało tyle odwagi i w iary  we 
własne siły, że nie bacząc na życie i mienie, w y ­
walczyło nam niepodległość.

W  nich i dziś jeszcze młodzież skupiać win­
niśmy, przygotowując z nich kadry  do obrony nie­
podległości, urabiając i hartując ducha narodowego.

Szczególna pieczą otaczać winno się sport pił­
ki nożnej. Doświadczenia ostatnich wojen dobitnie 
wskazują, że zazwyczaj mieszczanin odznaczał się 
większą walecznością, aniżeli wieśniak. Nic dziw­
nego.®1

W spółzawodnictwo i współdziałanie dodatnio 
w pływ a na urobienie typu, wyróżniającego się 
w  boju. Następnie — poznanie sił i1 sprawności pod­
czas przeprowadzanych gier i sportów, daje pew ­
ność siebie i w iary  we własne siły, odwagę i mę­
stwo1. Takiego człowieka nie odstraszy żadna prze­
szkoda. Są to wszystko momenty, które powodują 
czyny heroiczne. Na polu walki zdaje swój egza­
min współdziałanie, wytrenow ane na boisku piłki 
nożnej. Paradoiksalnem wydać się może to tw ier­
dzenie. Jednak porównując cechy PiSycho-fiizyczne 
g raczy  i żołnierzy, p rzyznać  musimy jemu rację.

Rzecz zrozumiała, że nie możem y pojmować 
sportu jednostronnie, uprawiając jedynie gry  w  pił­
kę nożną. Słusznie nad teni ubolewa p. H. w nr. 8 
Tr. Sportowej.

Aby jednak to w szystko  osięgnąć, kluby nasze 
sportowe ulec muszą gruntownej zmianie. Należeć 
mogą do nich jpdynie sportow cy w całem tego sło­
w a znaczeniu. Pomiędzy hasłem a czynem koniecz­
nie być musi konsekwencja. P re cz  przedewszyst-  
kiem z alkoholem!

Alkohol nietylko niszczy młodociany organizm, 
czynii go mało- odpornym na wszystkie choroby, 
stępia władze umysłowe, lecz powoduje zło o wiele 
-gorsze, zło, które unieszczęśliw-ić może całe poko­
lenia, a  są nim choroby płciowe. Otóż dane s ta ty ­
styczne wskazują, że 75% chorych płciowo- — za­
raża  się w  stanie nietrzeźwym. Jeżeli zaś zauw a­
żamy, że mniejwięcej 60% młodzieży męskiej jest 
zarażona, zrozumiemy diobitnie całą tę grozę, z ro­
zumiemy, że następne, pokolenie- będzie nieszczęśli­
we, schorzałe, niezdatne do żadnego wysiłku, i cię­
żarem jedynie będzie dla całego społeczeństwa. T e ­
mu należy przeciwdziałać i to stanowczo i jak naj­
spieszniej. Cel zaś w tedy osiągniemy, gdy żaden 
ze sportowców pić nie będzie alkoholu. Że to jest



możliwe, dowodem niech będą liczne zastępy  ab­
stynentów. Silna wola i dobra chęć wszystko 
umożliwia. Bądźm y sportowcami! Niech dla nas 
istnieje boisko i garstka tych rozumnych, k tórzy dlai 
dobra ogółu w yrzekają  się knajp ii restauracyj
i.wszystkich z niemi połączonych uciech! Św iećm y 
przykładem, a  mieć będziemy w krótkim czasie 
licznych zwolenników.

Sport nietylko odciąga młodzież od restauracyj, 
gdzie zupełnie świadomie s ta ra  się zrobić z niej 
nałogowych pijaków, ale odciąga również od ulicy, 
gdzie narażona jest na najrozmaitsze pokusy.

Zamiast więc w yrzucać  olbrzymie sumy pie­
niężne na  budowę sanatoriów dla płciowo chorych 
— należałoby raczej pieniądze te  zużyw ać na bu­
dowę odpowiednich boisk, sal gimnastycznych, 
w  których młodzież bez wyjątku — każdego czasu 
mogłaby oddawać się ćwiczeniom. W  ten sposób 
najskuteczniej kres położylibyśmy tym chorobom, 
które szerzą  się z zastraszającą szybkością, mimo 
energicznej działalności władz. Mało, one zdziałają, 
gdy popierać ich nie będzie społeczeństwo, a prze- 
deiwszystkiem kluby sportowe.

Raz jeszcze zwrńcam się do Wszystkich spor­
towców' z apelem : „Bądźcie prawdziwymi! sportow ­
cami! Unikajcie tow arzystw a, o którem wiecie, że 
bez alkoholu obejść się nie może. A czyńcie to 
jak najwcześniej, bo—  czego dziś nie zrobisz, jutro 
nie dogonisz, a szkoda, jeżeli dzień jeden; uronisz-!“

Menzek

Łisf z W arszaw y,
Fatalne stosunki! sportowe zapanow ały w  w a r ­

szawskim O. Z. P. N„ czego dowodem jest ostatnie 
nadzwyczajne Walne Zgromadzenie tego Związku, 
odbyte w  dniu 15. IV w  lokalu P. K- ł. O. Dziwnie 
i zasadniczo wadliwie pojmują niektóre kluby stosu­
nek swój do, w ładzy  Związku okręgowego, t. j. do 
Zarządu. Jeżeli klub jakiś deleguje ze swego łona 
ludzi do pracy sportowej ogólnej, to ludzie ci p ra ­
cow ać powinni bezstronnie i dla dobra sportu da­
nego okręgu, a nie być .jedynie wyrazicielami zdania 
i opinji swego klubu. To  jest z, gruntu złe pojmowa­
nie kwestji i n igdy dobrze skończyć się nie 'może. 
(Mamy na myśli spraw ę parku Sobieskiego). Istny 
„bałagan" jaki zapanował na zebraniu W. C). Z. R. 
N. dostatecznym jest tego dowodem. Pew ien  klub 
pierwszoklasowy, który, jak mu się zdawało*, za- 
małoi miał członków w zarządzie W. O. Z. P. N„ 
a przytem  zarezerw ow ał sobie wiele terminów, 
chciał ująć w ładzę w  swe ręce. Ale na  przeszko­
dzie stał jeszcze Zarząd dawny. Nic więc prostsze­
go jak wyrazić  mu wotum nieufności. Samemu nie 
wypada, więc znajduje się wspólnika w „Makabi", 
tej biednej, wiecznej kandydatki do klasy  A. W nio­
sek przeszedł przy poparciu Po łon j i i wybitnem 
współudziale klubów klas:/ B. i C.

W ybrany  Zarząd  z panem majorem Essmanem, 
jako przewodniczącym, v.-prezesem p. Macbowi- 
czem, p. Poznerem  — sekretarzem, p. Landanem —

skarbnikiem, przewodniczącym' wydziału Gier 
i Dyscypliny — p. W ąsowiczem, kapitanem Związ­
kowym  — p. Strzeleckim — daje słabą rękojmię 
pomyślnego rozwoju sportu stolicy.

Z uchwał ważniejszych: postanowiono zebrać 
200 dolarów na rzecz P. Z. P . Ni. częściowo przez 
dobrowolne datki, częściowo przez % od zawodów, 
nie załatwiono jednak najważniejszej sp raw y parku 
Sobieskiego. a.

Piłka nożna.
Okręg poznański.

P oznań .
26. IV . U n ja  — L uckenw alder B. V. (B erlin ) 3 : 5 (1 : 1).
B oisko W arty . Spotkanie  m iędzynarodow e.
U n ja : M alski — M ikołajczyk, A gaciński — K rauze , K o ­

chański, N ogaj — K oern lein , K lepacki, G órecki, N ow aczyk, 
Szepe.

L uckenw alder: G rassów  — P. Schm idt, L ehm ann  —• 
R uhle (rez.) Bleil#) B ergau — F aust, O. Schm idt, (rez.) 
Schaub, E ichclbaum #), E iserbeck*)-

*) rep rezen ta tyw n i B erlina.
Boisko, po d ługo trw ałem  deszczu bardzo  oślizgłe, nic 

pozw alało  na rozw inięcie g ry  norm alnej, z gó ry  przyznać 
jednak  trzeba, że berlińczycy  o wiele p e w n ie j p o rusza li się 
na nim , niż m iejscow i. G ra  o strożn ie  prow adzona, toczy  się. 
z początku  rów no  po calem  boisku, jednak  stale rośnie p rze­
w aga gości. M im o jednak  przew ag i gości, m iała U n ja  do 
p rzerw y  znacznie więcej szans do zdobycia bram ek, i gdyby 
nie niecelne s trz a ły  Szepcgo i tch ó rzo stw o , czy lęk 
przed  upadkiem  K lepackiego, m ogłaby U n ja  w ynik do-; p rze r­
w y postaw ić tak , że zw ycięstw o g ośc i p o  pauzie by łoby  już 
problem atyczne.

M im o stan u  i : i do przerw y , pow inna  U n ja  w yjść je sz ­
cze na rem is, ale słaba  g ra  M alskiego, k tó ry  zupełnie, n ie­
po trzebn ie  puści) karnego , a p rzy  czw arte j bram ce nie zde­
cydow ał się na w ybieg na dystans około  3 m etrów  od b ram ­
ki, p rzyp ieczętow ała  p rzeg raną  U nji. D rużyna  gości w defcti- 
zyw ie słabsza, m iała sw ój punk t oparcia  w  środkow ym  po­
m ocniku, Bleilu. N apad  g ra ł dobrze, zw łaszcza E iserbeck , 
g ra jący  zrazu  na  p raw em  skrzydle, później na łączniku. 

, W  U nji w ybił się ponad  w szystk ich  n iespodziew anie K o ch ań ­
ski, k tó rem u  ustępow ał naw et N ogaj, nie m ów iąc ju ż  o K rau ­
zem, k tó ry  kurczow o trzym a się. w łasnej obrony . N apad  n a ­
b ra ł ko lo ru  dopiero  po przerw ie, kiedy to  G órecki poszedł 
na lew e skrzydło , a Szepe z p raw ego  łącznika zaczął k ie ro ­
wać napadem . N ajsłab szy  w napadzie K oernlein . k tó ry  za­
zw yczaj czekał na odebranie m u piłki przez przeciw nika. 
Poci koniec g ry  U n ja  w yczerpała się, do osta tn ie j chwili, 
m im o w idocznego osłabienia, am bitn ie g ra ł jedynie  M iko­
łajczyk  w obronie; nie zaw odził na tom ias t Szepe, aż. na n ie­
zdecydow anie pod bram ką.

Goście, dosto sow u jąc  się do terenu , g rali podaniam i d łu­
gim i i precyzyjnem i, u U nji — jak  z resz tą  u w szystk ich  po­
znańskich  zespołów  — b rak  dalekiego rzu tu  i to  pow oduje, 
że trudno  jej było  grę  przenieść na połow ę gości, gdy piłka 
już raz znajdow ała  się pod ich b ram ką. U tru d n io n e  to  było 
t e m b a r d z ! ż e  napad  nie co fał się, a z drugiej stro n y  znów  
pom oc, óra — jak  to  często  już  podkreśla liśm y  — g ra  
zby t defenzyw nie, m  • posuw ając się za napadem .

. U n ja  w r. b. w zięta się energicznie do pracy , do podnie­
sienia sw ego poziom u gry. Jednym  z etapów  było zapew nie­
nie sobie L uckenw alder B. V.. choć połączone z w ielkiem i 
trudnościam i. N ieste ty  pogoda p ła ta  regu larn ie  poznań ­
skim finansow o słabszym  klubom  n iem iłosiernego  figla. N ie­
daw no P osnan ia  - pow odu n iepogody g rubo  dołoży ła  na 
sw oim  spo tkan iu  z W aw elem , a U nja w m eczu z L uckenw alder 
B. V. też n iew ątpliw ie n iem ały  deficyt poniosła.

P rzeb ieg  g ry , jak to  ju ż  w yżej zaznaczyliśm y, był ten, 
ze na ogól p rzew aga by ła  po stron ie  gości. P ie rw szą  b ram kę 
dla U nji s trze la  Szepe w 15’ m inucie w p u stą  b ram kę (b ram ­
karz  gośc i upadł p rzy  w ybiegu, goście w y rów nu ją  w  23' 
o strym , nie do ob rony  strza łem  E iserbecka. P o  p rzerw ie



p row ; dzą goście b ram ką zdoby tą  4’ z pow odu puszczenia 
przez M alskiego cen try  F au sta , w  .28’ .w yrów nuje U n ja  przez 
N ow aczyka p rzy  w ielkim  aplauzie w idzów . O d tąd  goście 
opanow ują  boisko. N ogaj najn iepo trzebn ie j robi rozm yślną  
rękę. K arn eg o  s trze la  Bleil M alskiem u w  ręce, ten jednak 
n iepo trzebn ie  odbija  piłkę, k tó ra  w pada do bram ki. W  40’ 
tak ty czn y  b łąd M alskiego, k tó ry  pow inien był w ybiedz, ko ­
sz tu je  U nję czw artą  bram kę, s trze loną  przez  O. Schm idta. 
W reszcie  znów  zle ustaw ienie M alskiego p rzy  cen trze  z le­
w ego sk rzydła, p rzynosi gościom  5 b ram kę przez  E iserbecka. 
U n ja  zryw a się raz  jeszcze, i a tak  jej uw ieńczony zosta je  
w 42’ b ram ką strze lo n ą  przez K lapackiego , z zasługi N ow a­
czyka. R ogów  13 : 2 d la gości. P rzew ag a  ich nie była 
jednak  znów  tak  wielką, jak b y  to; się zdaw ało, gdyż do p rze­
rw y  nastąp iło  w 30’ pięć ko lejnych rogów , a w 36’ znów 
czte ry  kolejne, w ynikające, bądź to  z ob rony  M alskiego, bądź 
też  z nagrom adzen ia  w ielkiej ilości g raczy  pod b ram ką  Unji.

Sędzia p. .T om aszew ski. P ubliczności z pow odu n iepo­
gody  — mało.

27. IV. Zespół Poznania — Zespół Torunia 4 :1  (1 :1 ).
Po haniebnej klęsce z G. Śląskiem  m iała repr. Poznania 

obow iązek zrehab ilitow ania  się. I odniósł w praw dzie Poznań 
zw ycięstw o nad coraz śmielej postępującym  Toruniem , jednakże 
zw ycięstwo to  choć nie jest najpiękniejszem , to jednak uw zglę­
dniając to, że mecz rozegrano w „pińskiem  biocie", a dalej, że 
grano ty lko  63 min. to , musi się Poznań tą  „rehab ilitacją" za­
dowolić.

R eprezen tac ja  T orunia w ystąpiła w następującym  sk ła­
dzie: Osiński — Gumowski A. (T. K. S.j, Szenberg (Sokół) — 
Hirszfeld, K onieczka, L ew andow ski (T. K. S.) — K onieczka W., 
D ejewski (Soi?ół), Paczkow ski (Polonja), Gumowski, Piwiński 
(T. K. S.). W  repr. Poznania zajął znow u pozycję w  bram ce 
Brzeziński (A, Z. S.), w obronie zaś debiutuje jego kolega k lu ­
bow y Lorkiew icz w raz z drugim debiu tan tem  Agacińsldm 
(Unja), skrzydłow ych pom ocników  grają Kowalski (obecnie 
„dziki"), oraz Nogaj (Unja), na środku zaś gra Spojda (W arta). 
N apad od praw ej strony jest następu jący : K órnlein (Unja), Ko- 
sicki (1), S taliński, Przybysz, D abert (W arta). Zaznaczyć n a ­
leży, że repr. Poznania łatano dopiero w ostatn iej chwili, jak 
się okazało — szczęśliwie.

Przebieg gry był zajmujący. Poznań dyktuje ostre  tem po 
i prze na bram ę Torunia. I ma Poznań szanse,.,, szanse..., 
szanse..., ale i pecha..., pecha..., no i O siński zatrzym ał świe- 
tnem i robinzonadam i k ilka pew nych strzałów . W  tem  piłka, 
goszcząca do tąd  na połow ie T orunia  przenosi się na  chw ilę na 
połow ę Poznania, Gum ow ski się przebije... p iłk a  grzęźnie w b ło ­
cie... s ta rtu ją  Lorkiew icz i Gumowski... pierwszym  jest Gumo­
wski i zasyła piłkę do bram y, zdobyw ając 

honorow ego gola
T orunia (24’).

I znowu Poznań naciska na b ram , Torunia. I znowu 
szan se ... szanse.... W reszcie S taliński stacza zw ycięski po ­
jedynek z obroną Torunia i pięknie

w yrównuje (30’).
Z rzęsistem i oklaskam i spada rzęsistszy deszcz. W tedy to pu ­
b lika z miejsc stojących, mimo toczącej s ę gry, przypuściła 
szturm  do trybuny  i zdobyła ją... M om ent ten był nie mniej 
emocyjny, jak szturm  m otłochu paryskiego na B astyłję, b rako ­
w ało tylko M arsyljanki. G rę skończono w 33' i odczekano aż 
deszcz nieco popuścił. W tedy  zaczęło grę prow adzić dalej. 
M ickiewicz mówi „ ten  szczęśliwy kto  pad ł w śród zaw odów", 
dziękuję, ale k to  na tych  zaw odach upadł, ten  szczęśliwym  nie 
był, chyba trybuna...

Dalszy ciąg gry prow adzony był w tem pie ostrem  i mimo 
licznych w ykolejeń i upadków , obydw ie strony  stara ły  się grać 
skutecznie. U dało io  się ty lko Poznaniowi, k tó ry  przez S ta- 
lińskiego zdobył w 8'

drugi punkt
po rzucie rożnym , w m inutę później zaś Staliński ładną  „głó­
w ką" z cen try  K órnlem a ustanaw ia rezu lta t

3 : 1.
W reszcie Przybysz w 26', borykając się ,z błotem  i Gumowskim 
(z b ło tem  więcej) strzela

czw artą bram kę
dla barw  Poznania. W praw dzie i T oruń grający z am bicją 
m;ał w ięcej szans jak w  pierwszej części gry, ale Brzeziński...! 
Drugą część gry skończono w 30 min,

T oruń w ystaw ił sk ład  osłabiony, b rak ło  przedew szystkiem  
Stogowskiego, „toruńskiego K uchara" i najlepszego w Toruniu

kucharza bram ek. Jed n ak  i ten  zespół pracow ał przez cały 
czas z am bicją i przyznać trzeba, że był pilniejszym i lotniej- 
szym, niż zespół Poznania. Z toruniaków  pochw aliłbym  b ram ­
karza, gdybym nie w idział drugiej bram ki; pochw aliłbym  także 
Gumowskiego Adolfa, gracza dobrego, gdybym nie w idział kilka 
fouli. Cum summa laus spisał się Paw eł Gumowski w n apa­
dzie. R eszta graczy grała ofiarnie, lecz przeciętn ie. W  P o ­
znaniu Brzeziński do przerw y św iętow ał, po prżerw ie w yka­
zał, że jednak coś umie. Lorkiew icz nie ma czystego sumienia 
co do bram ki, zresztą  zadow olił, A gaciński — słaby taktyk. 
Nogaj miał dobre mom enty, ale za to słabe okresy. Spojda — 
tak i sobie, K owalski — bez zastrzeżeń, K órnlein często  tch ó ­
rzy, a przytem  lew a noga... Miejsce dla Kosickiego jest tylko 
w pomocy, S taliński i Przybysz — kochani. D abert ruchliw y, 
lecz nic pozatem . Rogów 7 : 2  strzałów  na bram ę 1 4 : 4  (9 :1 ) 
dla Poznania, Sędziow ał p. M allow bez znacznych pom yłek.

(t.)
27. IV. Posnania Ib W arta  1 : 4  (1 :1 ) .
Boisko Posnanii. Spotkanie tow arzyskie. W arta  Ib znów nie 

w kom plecie.
27, IV, Sokół (śródm ieście)—P enta tlon  (3 :1).
Boisko Sokola. G ra tow arzyska. G ra z pow odu złego 

stanu boiska utrudm ona, M ała przew aga Sokoła. Bram ki dla 
Sokoła zdobyli: M oskała, M azurkiew icz i P iechow iak. P en ta ­
tlon nie wyzyskuje rzutu  karnego.

G niezno.
21. 4. S tella  I  — G oplania I  (In o w ro c ław ). 5 : 2 (o : 1).
W  p ierw szej połow ie z d o b y ta  G oplania, g ra jąc  z w ia­

trem , jedną  bram kę. P o  przerw ie  p rzy g n ia ta jąca  przew aga 
Stelli, k tó ra  w różnych  odstępach  czasu  zdobyła ze strza łów  
tró jk i w ew nętrznej 5 bram ek. W  S telli dobra ob rona i napad, 
w G oplani ob rona i środek  pom ocy. St.

L eszno,

20. 4. P o lo n ja  — Z orza  (P oznań ) 1 : 8.
21. 4. P o lo n ja  — Z prza (P o zn ań ) 2 ; 2.
Sędziow ał p. F oers te r.

Czarnków.
21. 4. 24. K, S, „C zarnków " — K. K. S. „R uch" (Poznań) 

7 : 0  (3 :0 ) ,
Podczas całej gry znaczniejsza przew aga Czarnkowian. 

G oście w ystąpili z ósem ką. Z.

Okręg toruński.
B ydgoszcz.

27. 4. O lim pia (G rudziądz) — Szkoła O ficerska  (B yd­
goszcz) 2 : 1.

Zapew ne pod w pływ em  deszczu pow yższe drużyny  nie 
pokazały  tej g ry  jakiej się spodziew ano. W ojskow i, aczkol­
wiek fizycznie dobrze rozw inięci i w y trenow an i, g rali dość 
p rym ityw nie. D ru ży n a  O lim pji, z k ilkom a rezerw am i, g rała  
p rzeciętn ie, jednak  na zw ycięstw o sobie zasłużyła.

27. 4. P o lo n ja  I I  — S p o rtsb riid e r 5 : 2.
I te  zaw ody nieciekaw e. O bie d rużyny  ' mało zgrane 

i techniczn ie  w yszkolone. D ziw ne to  szczególnie u P olonji, 
k tó ra  już od 4 tygodni nie za w odow ała, lecz podobno w m ię­
dzyczasie się reo rgan izu je  i p ilnie trenu je . P o  w czorajszej 
g rze  jej drugiej d rużyny  postępu  dostrzec  nie było  m ożna.

27. 4. P o lo n ja  jun, I. — F o rtu n a  (In o w ro c ław ) k lub  g i­
m nazja lny  8 : o.

M łodzież P o lon ji dobrze zgrana i z zapałem  w alczyła 
o tak  zasłużenie dobry  w ynik. W idać  u niej już niezłe, próby  
do celow ej p rzyziem nej gry . P rzy  dalszej p racy  spodziew ać 
się m ożna ładnych  w yników .

W  p rzyszłą  niedzielę w ystąp i podobno  p o raź  p ierw szy  
po długiej p rzerw ie  d rużyna  pierw sza Polonji, i to podobno 
przeciw  pew nej poznańskiej drużynie. Ś.

Inow rocław .
20. 4. S te lla  I  (G niezno) — G oplan ia  I. 2 : z (1 : o).
O bie d rużyny  z rezerw ow em i, S te lla  z 7, G oplania z 3. 

G ra była o tw arta . Z w ycięzką b ram kę zdobyła S tella  z w iny 
bardzo  słabego  b ram karza . S ilny w ia tr  u tru d n ia ł bardzo  grę 
kom binacyjną. W  obu d rużynach  dobre ob rony  i pom oc. 
N apady  n iezgrabne i n iezaradne na polu karnym .



Okręg górnośląski.
K ałow i

27. IV. G órny Śląsk — K raków : 1 : 1 .

Okręg łódzki.
Łódź.

17. 4. R epr. Ł odzi — T u ry śc i 5 : o (1 : o).
T u ryśc i w ystąpili z 4 rezerw ow ym i zas repr. w kom ­

plecie.
Składy drużyn  w yglądały  następu jąco :
R ep r.: P ile  (Ł . T . S. CL), K araś  (28 p. S. k.), B estek  

(Ł . T . S. C .). D regor (U n ion), W ieliszek (Ł . T . S. (L ). H anke, 
Śledź, L ange  (Ł. K. S.), H o ffm ann  (U n ion ), Sega! (j-Jakoah), 
D urka (Ł . K. *S.);

T u ry śc i: G arb arsk i ( rc z .) ; K alii, G roszek (re/..), 11 er- 
m ans, N eu jah r, K ahan  (rcz.), K uczyński (rez .), K ub ik  11. 
K ubik I, F ry d m an  l i ,  M agin.

W  pierw szej połow ie przew aga repr., k tó ra  z rzu tu  k a r­
nego zyskuje przez D urkę p ierw szą bram kę. P o  przerw ie 
z ryw ają  się T u ryści, jednak  w szelkie atak i w strzym ują  K araś
1 B estek. P o  pew nym  czasie zdobyw a repr. d rugą  bram kę
przez  L angego . D alsze trzy  b ram ki s trze la  Sega}. W yróżn ili
się z repr. Pile, Pestek, D urka, Sega! (g racz  C-klasoweg<f 
H akoahu) a z T u ry s tó w  K ubicy  i F rydm an. Sędzia p. O tto .

20. 4. Ł. K. ś .  — U nion O berschónew eide (B erlin )
2 : 2 (o : i) .

Jesteśm y  teraz  w czasie „inw azji" d rużyn  niem ieckich. 
P rzed  dw om a tygodn iam i gościli u nas K ickersi berlińscy, 
dziś U nion O berschónew eide, ju tro  L uckenw aU ler li. V. 
S ięgn ijm y pam ięcią do spo tkan ia  naszego  m istrza  z S chónc- 
b e rg e r K ickers, d ru ży n ą  za jm u jącą  7-m e m iejsce w tabeli 
m istrzostw  sto licy  N iem iec, i p rzeprow adźm y analog ję  do 
dzisiejszego spo tkan ia  z d rużyną  s to jącą  o kilka m iejsc niżej 
w  tej sam ej tabeli. 1 rzecz dziw na d rużyna sto jąco  o kilka m iejsc 
niżej o w iele lepsza od p re ten d en ta  do ty tu łu  m istrza  B erlina. 
Rzecz tę  w yjaśnili dopiero  N iem cy sam i, o tw arc ie  m ów iąc, 
iż zw iązek niem . pobudzony  do żyw ego klęskam i K ickersów , 
udzielił pozw olenia U nionow i na w yjazd, li ty lko  pod  w a­
runkiem  dobran ia  sobie lepszych g raczy  z innych klubów . 
I tak  na  tę  „ lu s tre ise"  „w ybrało" się 5-ciu g raczy  z obcych 
to w arzy stw , w tym czte rech  repr. g raczy  B erlina. T akim i to  
•sposobami zw iązek niem. s ta ra  się un iknąć klęsk  sw ych pod­
w ładnych.

Co do przebiegu g ry  to  berlinczycy  więcej w ofenzyw ie. 
s trze la ją  dużo lecz niecelnie, ju ż  w 5 m. biją goście z za- 
m ięszania podbram kow ego  pierw szą bram kę, p rzez  praw ego  
łącznika. U L. K. S. w idać chęć w yrów nania, jednak  cały  
a tak  je s t św ietn ie k ry ty  przez tró jk ę  pom ocy. R zu t w olny 
na b ram kę gości bity  przez M ankego, łapie L ange g łow ą 
i p rzenosi tuż ponad  poprzeczkę. Ł adny  s trz a ł M filiera od ­
bija sic o słupek. Jeszcze  kilka, w zajem nych a taków  i sędzia 
odgw izduje przerw ę.

P o  przerw ie  odśw ieżeni goście u sadaw ia ją  się pod b ram ką 
gospodarzy  i w  10 m. ze strza łu  środkow ego  nap astn ik a  zdo­
byw ają  d ru g ą  i o s ta tn ią  bram kę. YV 16 m. w olny  dla gości 
b ron i b raw urow o  Fiszer. P o  k ró tk ie j kom binacji L ange- 
Kejer, ten  o s ta tn i bije p ierw szą b ram kę dla sw ych barw . 
W  4 111. po tem  ten  sam  gracz  zdobyw a w yrów nu jącą  bram kę. 
Jeszcze jeden  a tak  na b ram kę, gości i sędzia p. F id le r odgw i­
zdu je  zaw ody. Z gości w yróżnili się p raw y , pom ocnik  i ś ro d ­
kow a tró jk a  a tak u ; z Ł. K. 'S. F iszer i Fe jer. Publiczności 
około  2000.

21. 4. Ł. K . S. — U nion  O berschónew eide (B erlin) 
1 : 2  (0 : 1 ) . '

D o tych  zaw odów  w ystąp ili goście w tym  sam ym  sk ła­
dzie. U  N iem ców  w idać było  chęć zw ycięstw a, to też grali
b. o fiarn ie  i am bitnie. Ł. K. S. g ra ł b. ospale. Publiczności 
b ard zo  m ało  z pow odu fa ta lne j pogody.

20. 4. N ap rzód  (Z ałęże) — U nion  2 : 5 (1 : 2).
D ru ży n a  N aprzodu  p rzedstaw ia  się b. słabo, i rob i w ra­

żenie C -klasow ego klubu. U nion choć w ystąp ił w pełnym  
składzie g ra ł n ienajlepiej. K u k la  b. słaby. H erm an s na  k tó ­
rego pok ładano  w szystk ie  nadzie je też  słaby. Jedynie D regier 
p racu je  dobrze. U  gości b ram karz  K u p era  niezupełnie pew ny, 
zaś środkow y n apastn ik  S zuste r na jlepszy  na boisku. R eszta  
b ard zo  słaba. P ierw szą  b ram kę zdobyw ają  ślązacy przez 
S zu ste ra  w 25 111. W  30 m. w y rów nu je  U nion przez H ofm ana. 
P o  6 m. zdobyw a H erm an s drugi! i o s ta tn ią  do przerw y  
bram kę.

P o  p rzerw ie  zdobyw a U nion resz tę  b ram ek  przez  l ia a k -  
kego w 5 m. H erm an sa  w 14 m .,i K uk lę  w 44 m. D la ś lą ­
zaków  d rugą  b ram kę zdobyw a Szuster. R ogów  3 : o dla U. 
Sędzia p. R etig  dobry . P ubliczności sporo.

20. 4. A m ato rsk i K. S. (K ró lew ska  H u ta )  — T u ry śc i
2 : 0  (0 : 0).

Św ietne zw ycięstw a A m atorów  nad czołow ym i d ru ży ­
nam i P o lsk i znęciły  n aszą  publiczność, k tó ra  zgrom adziła  się 
na boisku b. licznie. Punktualn ie  o godz. 4,30 w ystąpiły  
d rużyny  na boisko. T u ry śc i w nast. składzie: W erb ińsk i, 
K alii, Ifein, N eujahr, K ubik St.. K abau, H erm ans, Fiszer, 
K ubik  A . F ry d m an  II. Magin. G ra p row adzona by ła  w b a r­
dzo szybkim  tem pie. N iebezpieczne sy tuacje  pod b ram ką  
T u ry stó w  stw arzali p raw y  sk rzydłow y i praw y łącznik. A taki 
zmienne. N ie było  praw ie m om entu  by p iłka p rzebyw ała  na 
jednej połow ie kilka chwil. W  31 m. drugiej po łow y  zdobyw a 
praw y  skrzyd łow y  p ierw szą  b ram kę dla sw ych barw . W  2 m. 
po tem  z zam ieszania podbram kow ego  pada d ruga i o sta tn ia  
b ram k a  dla gości. () ile w idać było m ożna b ram ka by ła  p ra ­
w idłow ą, a nie jak się W erb iń sk i tłum aczy  strze lo n a  by ła  
ręką. Sędziow ał p. K ow alski bardzo  dobrze.

21. 4. Ł. T . S. G. — A m ato rsk i K. S. i  : o (o : o).
A m ato rsk i w tym  sam ym  składzie co dnia poprzedniego .

L. T . S. G w zw ykłym  ty lko  z K ulaw iak iem  (daw niej T u ­
ryści) na lew ym  łączniku. G rę rozpoczynają  gospodarze, je ­
dnak ślązacy  u następnej m inucie o d b ie ra ją  p iłkę i ciągną 
na b ram kę T ow arzystw a . W szystk ie  a tak i gości likw iduje 
Bestek. Po pew nym  czasie L. T. S. G. osw obadza się i usada- 
w ia na polu karnem  gości, k tó rzy  zaczynają  grać foul.

Po przerw ie L. T . S. G. zryw a się do a taku . D ość  często 
zdarzają  się rzu ty  karne dla T o w arzy stw a , nie w yzyskane. 
W  25 m. strze la  K ulaw iak  n ieuch ronną bram kę, w itaną  hu-
c.zncmi oklaskam i. O d tej chwili A m ato rzy  g ra ją  b. b ru ta ln ie . 
W  30 m. usuw a sędzia z b o isk a - Pogodzińsk iego  (za co?). 
L. T. S. G. s ta ra  się u trzym ać  w ynik do końca, co m u się 
udaje. Rogów 5 : 4 dla Ł. T. S. G. Sędzia pan F id ler 
slaby. P ubliczności sporo.

M istrzostw o  klasy  C.
21. 4. H ak o ah  — Sam son. 10 : o (8 : o).
Ł a tw e  zw ycięstw o H . nad  słabym  przeciw nikiem . B ram ki 

zdobyli Seg.ał 6, R abinow icz i Z aklikow ski po *2.
21. 4. A chdu th  — O rlę  5 : o (4 : o).
O rlę  bez najm niejszego  pojęcia. L is.
23. IV. Concordia — Szturm  0 : 0.
W ynik dla Concordii bardzo zaszczytny, gdyż Szturm 

uchodzi za najlepszą drużynę kl. B. okręgu łódzkiego.
23, IV. Turyści — Luckenwalder B. V. (Berlin) 3 : 4 (1 : 2).
Zawody te  odbyły się w anorm alnych w arunkach atm o­

sferycznych, co bardzo wpłynęło na przebieg gry. T uryści grali 
fatalnie, zaś goście choć mieli przew agę przez ca łą  prawdę grę, 
grali nie o w iele lepiej. Składy drużyn byiy następujące:

Luckenw alder B. V.: G rassów , Lehmann, Schm idt E  , Ber- 
gau, Bleil, Schm d t P., E iserbeck Faust, Schaub, Eichelbaum , 
Schulze.

Turyści: W erbiński, Kalii, Gole, K ahan, Kubik St., Her­
mans, Neujahr, Frydm an II, K ubik Al., Magin, Frydm an I.

Przez pierw sze k ilka minut drużyny zaznajam iają się 
z bło tn istym  terenem  gry. D opiero w 15 min. p ada  pierw sza 
bram ka dla gości. W  5 min. później p iłka poraź drugi grzęźnie 
w siatce gospodarzy. N astępuje kilka ataków  Turystów zakoń­
czonych niew yzyskanym  rogiem. W 30 min. z pow odu zbyt 
ostrej gry gości zostaje Gole sprow adzony z boiska ze silnie 
skontuzjonow aną nogą Z astępuje go B eker. W  2 min. p rzed 
końcem  pierszej połow y strzela K ubik Al. ostro w poprzeczkę 
a nadbiegający  Magin pakuje piłkę w siatkę Niemców.

Już w 2 min. po przerw ie za faul gości dyktuje sędzia 
rzu t karny zam ieniony przez K ubika w bram kę. W 12 i 16 min. 
goście zdobyw ają nowe i o sta tn ie  bram ki. Gra toczy się prze­
ważnie na polu miejscowych. W 26 min. strze la  Kub k  trzec ią  
i o sta tn ią  bram kę dla swych barw . K arny dla T urystów  w 33 
min. nie w yzyskany. Tuż przed końcem  Kubik Al. reagując 
na ostry  faul ze strony jednego z gości, uderza go w tw arz 
poczem  schodzi z boiska.

Rogów 9 : 1 dla L uckenw alder B. V. Sędziow ał p. Salo- 
monowicz zbyt łagodnie, Publiczności mało.



24. . V. R epr. Łodzi — Siła 6 :0  ( 2 : 0 ) .
Drugie a ostatn ie  treningow e zaw ody przed meczem z s to ­

licą  zakończyły się znów w ysokocyfrow ym  zw ycięstw em  repr. 
Do tych zawodów Siła w ystąpiła w najlepszym  składzie zaś 
repr. w następującym : Thiel (28 p S. K.); B estek (Ł T. S. G.j; 
K araś (28 p. S. K.); G abrjeł, Cyl, H anke (Ł. K. S.); Pogodziński 
(Ł. T. S. G ); Lange (Ł K. S ); W aikow ski (28 p. S K.); Segał 
(Hakoah); D urka (Ł. K. S.). P rzez pierw sze k ilka in. repr. u s i­
łuje zgrać s'ę. Dopiero w 15 m strzela  W aikow ski p ierw szą 
bram kę dla repr. W kilka rn nu t patem  Lange ustanaw ia r e ­
zu lta t do przerw y (2 : 0).

Po przerw ie przew aga repr. Karny dla repr. bije pew nie 
Lange. W kiłka m. później zam ieszanie pod  bram ką Siły. w y­
zyskuj.' Segał strzelając czw arta bram kę dla swych barw. 
R ezultat końcow y ustanaw ia rep rezen tan t 28 p. S. K. w ataku 
W aikow ski bijąc w 30 i 39 m. ostatn ie  bram ki dła repr. Jeszcze 
k ilka ataków  i sędzia p. O to odgwizduje zawody, Najlepsi na 
boisku K araś i Segał. Sędziow ał p. O to dobrze.

25. V. A chduth — B arkockba 3 :0 ,
W szystkie trzy  bram ki dla A chduthu zdobył św ietnie 

usposobiony w tym dniu M łynarski
27. 4. W arszaw a  — Ł ódź. 2 : o (2 : o).
Spotkan ie  dw óch najzacię tszych  ryw ali m am y już za 

so b ą .. Z aw ody te p rzyn io sły  tak  publiczności łódzkiej jak  
i w arszaw sk iej w ielką n iespodziankę, gdyż m im o to. że repr. 
Ł odzi w ystąp iła  bez Cyla i K ub ika  Al. k tó ry ch  zastępow ali 
B estek  i K ub ik  S tefan , spodziew ano się w ogolc jej zw ycięstw a 
nad osłab ionym  składem  W arszaw y  w k tó ry m  brak ło  obu 
K o tk ó w  i H am burg iem . M imo iż od sam ego rana  padał 
deszcz, na  boisku D. O. K. zeb ra ło  się około  4000 publiczno­
ści. D ru ży n y  w ystąp iły  w n as tępu jących  sk ładach :

W arszaw a : D om ański. Suchorze wski (W arsz .) , ZoIIer 
(L eg ia ). P u tzm an  (W arsz .) , Amirowic.z (L eg ja ), W ó jc ik  
(L eg ja ). M ieszkow ski (W arsz .) , T upalsk i, G rabow ski (P o l.), 
„ Mest:o“ , (W arsz .), Z au tm au  (Pol.)'.

Ł ó d ź : Pile. B estek (Ł . T . S. G .). K araś (28 p. S. K.), 
G abrjel (Ł . K. S.). W ieliszek  (Ł . T . S. G .), H anke (Ł , ,K. S .j. 
Śledź. L ange (Ł . K. S.), K ubik St. (T u ry śc i), Segał ( H okoah). 
D urka  (Ł . K. Sf).

P rzebieg  g ry : W arszaw a  g ra  z w iatrem . Zaczyna Łódź. 
A tak  Ł . s trza ł chw y ta  D om ański! A tak  W . K araś  podaje 
w ty ł P ilcow t.. W olny  przeciw  i.. K araś  odbija . W o ln y  p rze ­
ciw  W . W  5 m. a tak  W arsz . kończy  się autem . •File chw y ta  
s trz a ł M ieszkow skiego. Ł ódź g ra  p raw ą stro n ą . K araś pięknie 
bron i. W  7 ni. zam ieszanie pod  b ram ką W . S trza ł w aut. 
A tak  W . kończy  się spalonym . D urka  s trze la  w aut. A tak  
W  strza ł. P ile  chw yta . W  11 m. w ielkie zam ieszanie pod 
b ram ką W. w yjaśn ia  ob rona. W  15 111. k o rn e r dla Łodzi, nie- 
w yzyskany. Z am ieszanie pod b ram k ą  gości w y jaśn ia  obrona. 
P rzeb ó j K ubika, s trz a ł tuż nad  poprzeczką. D om ański 
ch w y ta  k ilka strza łów . L ange strzela , b ram k arz  odbija, Se­
gał popraw ia, jednak  b ram k arz  b ron i i tym  razem . A tak  
Ł odzi kończy się spalonym . A tak W. K araś  broni. W  23 m. 
kom binacja  Z antm an, T upalsk i, G rabow ski i ten o s ta tn i bije 
p ierw szą  bram kę. W o ln y  bezpośredn i dla Ł odzi bity  przez 
D urkę  chw yta D om ański. A tak  W . broni K a ra ś  na kórner. 
D rug i korner, 34 m. w olny dla Łodzi. W  38 m. zam ięszanie 
pod  b ram ką Łodzi. P iic w ybiega. G rabow ski m ija go i s trze la  
d ru g ą  i o s ta tn ią  b ram kę. A tak  Ł. s trz a ł w aut. Ł ódź ataku je . 
L ecz w szystk ie  jej a tak i s ta ją  się łupem  ob rony  albo  św ie­
tnie g ra jąceg o  D om ańskiego. P a u z a  2 : o, ko rnerów  2 : 1 
dla W arszaw y .

P o  p rzerw ie  Ł ódź zab iera  się do p racy  i a tak u je .'S ęd z ia  
przeoczy! rękę na polu karnem  W . D u rk a  w yryw a się i s trze la  
w aut. W o ln y  dla Łodzi. W arszaw a p rzynosi szybko  piłkę na 
po łow ę m iejscow ych. S trza ł chw y ta  P ile. A tak  m iejscow ych 
niw eczy obrona gości. P iękny  a tak  Łodzi, kończy  się w 7 ni. 
ko rnerem . Śledź s trze la  na poprzeczkę. K ilkum inu tow a p rze ­
w aga Łodzi. L ecz pech w strza łach  nie pozw ala im uzyskać 
honorow ej bram ki. P row adzącem u  piłkę G abrielow i odbiera  
ob rońca  W . K ub ik  w ypuszcza p iłkę D urce, lecz ten baw i się 
n ią  aż do u tra ty  jej. W o lny  dla Ł. bije H anke tuż nad po- 
przezekę. W  13 m. dyskusja  ze sędzią i „M esto* schodzi 
z boiska. W 16 m. Śledź cen tru je , lecz ob rona odbija. W. gra 
w  t o . K araś przeb ija  się przez pom oc i  o b ronę gości i s trze la  
nad  poprzeczkę. C hw ilow a p rzew aga gości. W y p ad  S agała  
i s trz a ł tegoż  zam ienia b ram karz  na ko rner. a to li n iew yzyska- 
ny. A tak  W . odpiera  B estek. K ubik  p rzeryw a się lecz Zol I tr

odbiera m u pitkę. W  ataku je . S trza ł chw yta  Pile. W ypad 
K arasia , pass do S agała , lecz S ucharzcw sk i odbiera  mu piłkę.. 
P iękną cen trę  D urki chw y ta  D om ański. S trza ł Tupalskiegó 
chw yta Pile. Segał zam ienia pozycję z D urką. W  31 111. w olny 
dla Ł odzi chw yta- D om ański. 'Segał p row adzi za szybko, w y­
puszczając piłkę za daleko nie m ógł jej- dogonić. W  38 m. 
k o rn e r dla Ł odzi. K ub ik  s trze la  m imo. C en trę  Śledzia chw yta 
D om ański. W a rs z a w a 'm u ru je  pr. obr. W . gra b ru taln ie . W. 
w yryw a się i s trzela , lecz Pile chw yta. Przebój K arasia silny 
strza ł odbija się o słupek. Śledź popraw ia  lecz b ram k arz  od ­
bija ua korner. W 42 nr. dyk tu je  sędzia rzu t k arny  za foul 
gości. N igdy nie zaw odzący w strze lan iu  k a rn y ch  D urka s trz e ­
la go w aut. R oz ta rgn ien ie  publiczności. W . m uruje. S trza ł 
Śledzia kończy się autem . R ezulta t 2 : o dla W arszaw y  zostaje  
bez zm iany, ko rnerów  po pauzie o : 4. Ł ącznie  2 : 3 dla Łodzi 
Sędziow ał p. D r. L u s tg a rten  z K rakow a.

Na ogół g ra  toczy ła  się pod znakiem  lekkiej przew agi 
Łodzi. 7. gości zasługu ją  na W yróżnienie p rzedew szystk iem  
D om ański. G rabow ski dobry . A m irow icz także  dobry . R eszta  
przeciętna. 7. Ł odzi w yróżn ił się p rzedew szystk iem  K araś, 
k tó ry  był najlepszym  graczem  na boisku. P o  za nim  G abrjel 
i D urka grali dobrze. N a ogół g ó ru je  W arszaw a nad Ł odzią 

^celow ością  podaw an ia  i techniką.

Okręg krakowski.
K raków .

22. 4. W isła  — S lovan  (W iedeń ) 2 : 2 (1 : 1).
B oisko W isły. Z aw ody m iędzynarodow e.
D rużyna S lovanu p rzedstaw ia  się nadzw yczaj sy m p a ty ­

cznie. R u tynow an i, technicznie i kom binacyjnie doskonale  
w yszkoleni goście tw o rzą  znakom ity  zespół. 7. ta k ą  to d ru ­
żyną p rzyszło  W iśle  wc w to rek  zaw ody rozegrać . I w yszła 
z nich z honorem  m im o słabszego  dnia całej p raw ie drużyny , 
co tłum aczy  się przem ęczeniem  zaw odam i, rozegranem i 
w dniu poprzednim  na bardzo  ciężkim  teren ie  z B eri. .S po rt- 
Yerein.

G rę zaczyna W isła, lecz goście piłkę odb iera ją  i usada- 
w iają się na chw ilę na połow ie W isły. W isła  a tak u je  i w 7’ 
no bardzo  ładnej kom binacji C zulak-R cym ann I-R eym ann  II. 
zdobyw a ten  o s ta tn i p ierw szą bram kę. G ra p rzyb ie ra  na 
tem pie. O b u stro n n e  ataki. W iśniew ski broni doskonale  
kilka n iebezpiecznych sy tuacy j. W 25’ o trzy m u je  p raw y  
sk rzyd łow y  S loyąnu  Kckel tuż  za po łow ą (na pozycji spalo ­
nej) piłkę, podprow adza pod b ram kę  i m im o usiłow ań ze 
stro n y  M ajcherczyka w celu odebran ia  piłki, zdobyw a w y­
rów nującą  bram kę. Pod koniec p ierw szej połow y znow u 
lekka przew aga gości. P au za  1 : r.

P o  przerw ie W isła a taku je , dw ie bardzo  dogodne sy ­
tuacje pod b ram ką  gości n iew ykorzystane . A tak i S loyanu. 
P raw y  sk rzyd łow y  gości po zderzeniu  się z K aczorem , kopie 
teg o  o sta tn iego  już po gw izdku, za co mu ten nic zo staje  
dłużnym . Z pow odu tego  incyndentu  w yklucza sędzia K a­
czora z g ry  (32 m in.). W isła p rzep row adza  doskonały  a tak  
i B alcer z podania  R cytuanna I zdobyw a w 38' d ru g ą  b ram k ę  
dla W isły. R eym ann I w ycofuje się do ob ro n y  nie może: 
jednak  przeszkodzić  w zdobyciu przez gości w yrów nującej 
b ram ki, k tó ra  pada w 43' z s trza łu  lew ego pom ocnika.

Z aw ody p row adził p. R ząsa. Publiczności około  2500 
osób. R ogów  6 : 3 d la W isły.

Z gości w yróżniał się: lew y obrońca  P o ja r  I I .  i cały  
a tak  z B ulą na środku.

W e W iśle doskonałym  był W iśn iew sk i i B alcer na 
lew em  skrzydle. N ajsłabszym  na boisku b y ł S topa  I. ka.

26 IV. B. T. C. (B udapeszt) — M akkabi 2 : 1  (0 :0 ).
Boisko M akkabi. Zawody m iędzynarodow e.
W  pierw szym  dniu gry przedstaw ił się B. T. C. jako b a r­

dzo p rzecię tny  zespół. G rało u gości czterech graczy reze r­
wowych, lecz to  nie może zupełnie gości uspraw iedliw iać, gdyż 
drużyna — sto jąca na czw artem  miejscu w B udapeszcie — p o ­
w inna rozporządzać taką  rezerw ą, k tó raby  im zagranicą w stydu 
nie przynosiła. T yły gości były co praw da bardzo dobre, lecz 
a tak  w polu jeszcze jaki taki, pod bram ką przeciw nika p rze­
prow adzał kom binacje aż do znudzenia, nie zdobyw ając się zu­
pełnie na efekt ostateczny, to  jest strza ł do bram ki. M akkąbi 
g rała zupełnie dobrze, najsłabszym  może jednak był atak.

Pierw sza połow a gry zupełnie o tw arta  ; raz gości to  znów 
gospodarze górowali. Po przerw ie lekka  przew aga B. T. C. 
M akkabi jednak broni się bardzo dobrze. Za podłożenie nogi



środkow em u napastnikow i M akkabi B lasbałgowi dyktu je  w 25 
m in. sędzia rzu t karny, z którego uzyskują gospodarze pierw szą 
i o sta tn ią  bram kę. G oście zaczynają  żywiej atakow ać bram kę 
gospodarzy i dopiero  w  osta tn ich  m inutach gry udaje s ę im 
w ynik przechylić na swą korzyść przez bram ki zdobyte  orzez 
lew ego łączn ika i cen tra  napadu.

Zawody prow adził doskonale p. O brubański. Rogi 0 : 0 
Publiczności przeszło 2 000 osób.

ka.
27. 4. W isła-B udapesti Torna Club 3 :1  (2 : 1 ).

B o sk o  W isły. Zawody m iędzynarodow e.
W  drugi dzień pokazali goście o w iele lepszą grę, jednak 

mimo swej przew agi ulegli bardzo am bitnie grającej Wisie.
D rużyny w ystąpiły  w następujących składach < B. T. C ,: 

Palesek; O rban, G ruber: B arsanyi. Zsin, Schweug, Hajdu, Hor- 
vath II, K irschenbaum , Tichnovsky, M olnar. W isła: K iliński II; 
Kaczor, M arkiewicz; W ójcik, Krupa, M ajcherczyk; Danz, Czulak, 
Reymann I, K owalski, B alcer

Pierw sze chwile gry należą do gości. Później staje się 
gra o tw artą , raz goście, to znów gospodarze są stroną a tak u ­
jącą. W 19‘ z przeboju lewego ły ż n ik a  T ichnovsky'ego pada 
pierw sza bram ka dla gości. W isła a takuje i w 31 mir., oraz 
32 min. uzyskuje dwa punkty  przez Kowalskiego i Balcera. 
G oście znów w alaku, jednak  do przerw y w ynik bez zmiany.

Po pauzie W isła częściej przychodzi do głosu, jednak ró ­
wnież i goście chcą w yrównać. W  25 min. z ładnego podania 
Czulaka strze la  (a raczej wdusza) K owalski trzecią  bram kę dla 
swych barw . G ra staje się ostrą, goście mają przew agę, wynik 
zostaje jednak do końca niezm ieniony.

U gości najsłabszym  był napad, k tó ry  piłkę podprow adza 
do pola karnego i tu sto ją  gracze bezradnie, nie mogąc się 
zdobyć na strza ł do bram ki. Najlepszym w ataku  był K irschen­
baum. Tyły dobre i pew ne, wybijał się praw y pomocnik B ar­
sanyi.

W e W iśle daw ał się odczuw ać brak A dam ka na praw em  
skrzydle, (grał w rep rezen tac ji K rakow a w* K atow icach) zastę-. 
pujący go Danz za bardzo się. szanował. Z ataku  najlepszem  
byli: K owalski i B alcer, pozatem  bardzo dobrze grali: W ójcik, 
K rupa, K aczor i jak zazw yczaj M arkiew icz. K iliński II w bram ce 
nie w iele miał roboty  poza dwoma ładnie obronionym i s trza ­
łam i po pauzie Zawody prow adził bardzo dobrze p. W. Lust- 
garten. Publiczności z pow odu deszczu około 1 500 osób.

ka.
27. IV. Olsza — Ju trzen k a  1 : 1  (1 :1 )
Boisko Ju trzenk i, Zaw ody przyjacielskie.
G ra n ie in teresu jąca z przew agą Olszy. Po pauzia drużyny 

w yczerpały  się zupełnie, przez co gra sta ła  się jeszcze nudniejszą.
27. IV. C racovia II — W isła  II 4 :2  (2 : 1).
Boisko Cracovii. M istrzostw o kl. ,,B“.
L ekka przew aga Cracovii II, k tó ra  w  ostatn ich  6 m inutach 

strzela  dw ie o zw ycięstw ie decydujące bram ki. W  Cracovii II 
dobrym  był Pvchow ski, C iszew ski i Łańko, w t W iśle w yróż­
niali się: Brzycki, Cebulak II i Parafiński.

Sędzia p  B ransdorfer.
27. IV. W aw el II — Olsza II 2 : 1 (1 : 0).
Boisko Cracovii. M istrzostw o ki. ,,B".
G ra nadzw yczaj nudna. W aw el II wygrai nie zasłużenie, 

gdyż O lsza II m iała stale przew agę. ka.

Okręg lwowski.
P rzem yśl.

N adspodziew anie p rędko  o tw orzy ła  P o lon ia  i H ag ibo r 
sezon sp o rto w y  zaw odam i z H ertlią  w rocław ską. O  ile te za ­
wody pod w zględem  finansow ym  dopisały , o ty le  pod  w zglę­
dem  sportow ym  praw ie że zaw iodły. S łabo grała w p ie rw ­
szym  dniu H erth a , w drugim  zupełnie źle Po lon ia . T o  też 
p rzyk re j n iespodzianki doznali ci. k tó rzy  o sądzając  H e rth ę  
po p ierw szej grze, spodziew ali się w ysokocyfrow cgo zw y­
c ięs tw a  Polonii w drug im  dniu. N ieste ty  Polonia na w szyst­
k ich praw ie łin jach  zaw iodła, i g ra ła  niżej k ry tyk i. N a to ­
m iast M agibor g ra ł bardzo  dobrze, i zadow olił zupełnie licz ­
nie zg rom adzoną  publiczność. T o  też. zasłuży ł zupełn ie  na 
wynik.

20. IV. H e rth a  (W ro c ław ) — H ag ib o r 3 : 1  ( 1 : 1).
S k ład  d ru ży n : H e r th a : S chroeder. R ena. K rau se  J, B ruck ­

ner I. K o ó th  I. K osza ty , Schełęr, Sputke I. S pu tke II. 
B ruckner II, K rau se  II.

H ag ib o r: K a n to n , R ch ten h o lz . P riseher, Spiner, K uni- 
cyn, W eis, S alzberg , W o lftah l, Poller. Migel II. L undes.

O' n iebezpieczny strza ł B rucknera  II , b ron i bardzo ła ­
dnie K ariton . 10’ K uhicyn  strze la  z p ię tnastu  m etrów , b ram ­
karz n iespodziew ający  się niczego puszcza piłkę. 1 : o dla H a- 

■ giboru. T e raz  H e rth a  zaw zięcie a taku je , i p rzy g n ia ta  zupeł­
nie H ag ibor, 17' K ariton  b ron i ślicznie s trz a ł Sputkiego. 
W reszcie w 3ó’#goście w yrów nują  p izez  K unicyna (eigengol). 
Po przerw ie  zupełna p rzew aga gości. W  5'. zam ieszanie pod 
bram ką l l c r t by nie w ykorzystu je  a tak  FIagiborii, m im o k il­
ku w prost p roszących  się pozycji. 8 ' S alzburg  peszy znow u. 
18 Schroeder, broni b raw urow o  s trz a ł L undesa. 32' zdobyw a 
w reszcie Spu tke !^zw ycięską  bram kę, a w 34 p rzyp ieczęto - 
wttje zw ycięstw o gości F ichtenholz, paku jąc  piłkę do własnej 
bram ki. W reszcie  jeden z a taków  H ertliy  kończy  sędzia 
gw izdkiem . R ogów  <> : 3 na korz. H ertliy . Sędzia p. M ałew er 
słaby. He r t ha  g ra ła  na ogół słabo. B yć m oże. zm ęczona p o ­
dróżą. H ag ib o r g ra ł bardzo  ładnie, jedynym  jego  słabym  
punktem  był Salzberg . N apad w ytw arzał g roźne  sy tuacje  pod 
b ram ką H ęrtby . n ieste ty  nic um iał ich w ykorzystyw ać. 
W  pom ocy był słabym  W eis. K ariton  bardzo  dobry . Publicz­
ności dużo.

2T/iV. H e rth a  (W ro c ław ) — P o lon ia  3 : 0  ( 1 : 0).
"H ertha w tym  sam ym  składzie co dnia porzedniego. 

P o lon ia : Żywicki, FTuria, P eczek, hlubariw , P e tro ld , E k ert, 
M enczak, D uda, D obrzański. Bukowy, (rez.) K w iatkow ski. 
Zaczyna H erth a  i prze od razu  na  b ram kę gospodarzy , 6’ 
ob rona Polonii odp iera  a tak  gości, 7 ’ M enczak cen tru je , 
Scbw aber odbija , a n ad la ta jący  D obrzański bije w aut. to ’ 
B ukow y p rzenosi z dobrej pozycji, w kilka m inut później 
psu je  B ukow y znow u d ob rą  pozycję. W  33’ p rzeb ija  się S p u t­
ke przez obronę Polon ii, m ija w y la tu jącego  Żywickiego, i lek ­
kim strza łem  u p u stą  b ram kę zdobyw a p ierw szego  gola. D o 
końca połow y toczy  się gra  pod przew agą gości. W  2’ po 
połow ie nie w y korzystu je  Polonia dogodnej sy tuacji. Piłka 
przenosi się z pod jednej b ram ki do drugiej. W 24' broni 
b ram karz  strza łu  M cnczaka, 27' H e rth a  bije w olny, Żywicki 
broni, w 32' po d łuższej w alce z E k ertem  strze la  Scheler 
d rugą  bram kę, a w 6’ później S pu tke  trzecią. T e raz  zaczyna 
Polonia , rw ie naprzód , H u r ła  p rzechodzi naw et do napadu, 

•lecz m im o rozpaczliw ych  w p ro st a taków  nie m oże zdobyć 
honorow ej bram ki. Rogów  8 : 4 na korz. Polonii.

H ertha  g ra ła  o w iele lepiej jak dn ia ' poprzedniego; N a j­
lepszą częścią d rużyny , je s t at ak g ra jący  system em  niem iec­
kim. N ajlepszym  graczem  w nim jest Sputke. Pom oc jes t 
bardzo  ruch liw a  i p racow ita , ob rońcy  słabsi, za to  bardzo  do ­
brym  jest b ram karz . Polonia, jak  ju ż  pow iedziałem ,, g ra ła  
całkiem  źle. Żywickicinu m ożna p rzyp isać  2 bram ki, Peczek 
był słaby, naw et p o m o c 'b y ła  go rsza  jak  zw ykle. D obrzańsk i 
w ogóle piłek nie rozdzielał, a D uda i B ukow y sekundow ali 
mu dzielnie. M enczak m ógł spokojn ie  asystow ać jak o  sędzia 
boczny, w szyscy zdaje  się o nim zapom nieli. N ajlepszym  
z całej d rużyny  był H urła. Sędziow ał dobrze p.. D r. Schnrr.

K a—Te.

Okręg w arszaw sk i.
W arszaw a.

24. IV. P o lo n ja  L u c k e n w a łd e r  B. V. 3 : 2 (0 : i).
Zawody rew anżow e zostały  odłożone do czw artku ze 

względu na niepogodę.
Polonia w ystępuje do w alki z silną chęcią zrehab ilitow ania 

się ze swej niedzielnej porażk i (2 : 3). O słabiona w tym  dniu 
pomoc, a zw łaszcza skrajna: Jagłow ski i Loth IV, n ie  karm i 
należycie a taku  piłkam i, to  też  akcja rw ie się stale

Luckenw ałder przy głosie, p rzeprow adza a tak i skrzydłam i 
w m orderczem  tem pie, jednak strzały idą  w au t lub s ta ją  się 
łupem  pew nego w tym dniu Lotha Ił.

G ra toczy się bez żadnej przewagi, a jedyną bram kę 
uzyskują goście zupełnie przypadkow o, w skutek  zasłonięcia 
bram karza.

Po przerw ie w 1-ej m inucie uzyskuje L uckenw ałder drugą 
bram kę z bezpośredniego wolnego. S trze la  ją nieuchronnie 
środkow y pomocnik, najlepszy gracz z L uckenw ałder B. -V

Niemcy prow adzą 2 : 0.
Polonja zryw a się rozpaczliw ie do a taku  i w m inutę 

później ze ślicznej centry  Tupalskiego uzyskuje G rabow ski 
pierw szą bram kę dla swych barw.

Podnieceni gospodarze podw ajają wysiłki i w 24 minucie 
w yrów nyw ują środek napadu, Żelechowski, w skutek  błędu 
bram karza.



Polonja przygniata, co uw ydatnia się w rogach, k tórych  po 
przerw ie było 5 : 2 d la Polonji.

A tak  nic w ykorzystuje licznych sytuacji podbram kow ych 
i dopiero w 35 mi po rzucie z rogu uzyskuje G rabowski 3-cią 
i decydującą bram kę. #

O statn ie m inuty schodzą na  ,,duszen:u" zmęczonych gości.
Luckenw alder B. V. przedstaw ił nam typow ą berlińską 

szkołę: dalekie podania, dobry bieg. W yróżnił się środkow y 
pomocnik, k tóry  jest filarem  drużyny

W Polonji dobry  Ja n e k  Loth, Czajkowski na obronie oraz 
G rabow ski i Tupalski w  ataku.

Pomoc do przerw y słaba, po przerw ie dobra, zwłaszcza 
L oth IV, k tó ry  się w yrab ia  na dobrego gracza.

Sędzia p G rabow ski dobry.
V a rso v ia  H -W is ła  4 : 0  T. B.
27. IV. Polonja — Czarni (Lwów) 3 : 3  (1 :1 )
P ark  Sobieskiego. Spotkanie tow arzyskie.
Rozm iękłe boisko przez praw ie dw a dni padający  deszcz, 

i w iatr — nie sprzyjało w cale odbytym  zaw odo n. W ystąpienie 
K. S. Polonji w składzie nie pełnym  i nic znajom ość boiska 
przez K S. Czarni, też nie w płynęło dodatnio na sam ą grę, 
k tó ra  skutkiem  tego w iele ucierpiała. Nie w idzieliśm y też żad­
nych specjalnie błyszczących kom binacji ataku  lub obrony. 
A tak  ,,Czarnych", o ile mógł, kom binow ał przyziemnie. O brona 
niemogła poradzić sobie z tem pem  i ruchliw ością L otha II, k tó ry  
dnia tego gra! na śr. ataku, pomimo lego dobra, a szczególnie 
praw y Kmiciński, i lewy pom ocnik G ieras. Z drużyny Polonji 
dobry  bardzo Loth II, jako środek ataku, słaby Loth I na p o ­
mocy, bram karz G rabow ski n iepew ny . Składy d ru ży n : Czarni: 
W innicki, Kmiciński, K opeć II, G ieras, W iśniewski, K opeć I, 
M uller, Chmielewski, W ochanek, Kopeć IV, Langer. Polonja: 
G rabowski Jerzy , Leszczyński, W alczak, Loth IV, Loth I, K rot- 
kiewski, Krygier, B ibrich, L oth  II, Bułanów !, G ebethner II.

O samej grze n ieda się w iele pow iedzieć. Do przerw y 
uzyskuje Polonja punkt dla siebie przez Lotha II, Czarni re ­
w anżują się bram ką z karnego. W dalszym ciągu szczęśliwym 
strzelcem  dla Polonji by! Loth II. k tó ry  zdobyw a w szystkie 
trzy bram ki, d la Czarnych: M uller, W ochanka oraz jeden punkt" 
z rzutu Czarnego,

Po meczu odbył się bieg sztafetow y 10 100 U dział biorą:
osada Polonji, gdzie biegało 9 ludzi (Braude 200 m tr.), i AZS 
z jedrfym pożyczonym biegaczem z W arszawianki. Snustnie to 
św iadczy o przygotow aniu obu klubów  do tych zawodów. W y­
grywa osada Polonji w czasie 2 m inuty 2,5 sekundy,

26 IV. M akabś — B arkochba 4 : 0  (3 : 0).
O m istrzostw o klasy  B.
27. IV Polonja f i — Czarni II (Radom) 1 : 3.
O m istrzostw o klasy  B.

Przegląd zagraniczny.
(W yn ik  z W ielk iejnocy .)

P odczas św ią t w ielkanocnych  odby ła  się znaczna ilość 
s ta rć  m iędzynarodow ych . S ensacją  dla N iem iec pó łnocnych 
był p rzy jazd  znakom itej ang ie lsk ie j' d rużyny  am atorsk iej 
„C orin th ians" k tó rzy  rozegra li dw a m ecze z H . S. V. (H a m ­
b u rg ). P ie rw szą  grę  w ygrał szczęśliw ie H . S. V. o : 3. 
S trzelcem  byt lla rd c r . W  rew anżu  zw yciężyli z trudem  
anglicy w stos. 3 : 2. W  H am b u rg u  gościła  także  osław iona 
„M accabi" berneńska, w ystąp iła  jednakże bez szczęścia, gdyż 
p rzeg ra ła  z „U n ion ‘em “ o : 3. A trak c ją  B erlina  by ła  gra  
znanej w P olsce d rużyny  „S choneberger K ickers" ze „S łow an 
Ż iżkow " (C zechosłow acja). „K ickersi" w ygrali ła tw o 5 : 2 
(1 : 1). R ozegrane w A m sterdam ie zaw ody m iędzy rep re ­
zen tac ją  N iem iec i H o lan d ji dały  repr. N iem iec zw ycięstw o 
w stos. 1 : o. G ola zdobył Auer. W  W iedniu  rep rezen tow ał 
się także F . C. B erno, k tó ry  w y g ra ł z H akoahem  2 : o, w dzień 
później jednak  oddał zw ycięstw o „V iennie“ w stos. I : 2. 
N iebyw ały  trium f św ięciła „V ienna“ w pierw sze św ięto, gdzie 
zw ycięży ła  „S p artę"  p ra sk ą  3 : 1! 1 N iezadow oleni i k łó tliw i 
Czesi grę w drugiej połow ie przerw ali. W  P radze gościła  d ru ­
żyna szw ajcarska  „Y oung F e llo w s“ (Z u rych ), k tó rą  odpraw iła  
,.S Iavia“ zc zw ycięstw em  1 : 6. W  d ru g i dzień w ystąpili 
szw ajcarzy  naprzeciw  zdesperow anej ,,Sparcie“, i p rzeg ra li 
ty lko  2 : 3. W' d ru g ie  św ięto  m iała „Slavia“ k ry ty czn y  dzień, 
gdyż zo sta ła  p o b itą  przez „D. F. C.“ na g łow ę w stos. I : 5. 
B udapesz t zachw ycał się g rą  „Union St. Gilloise" z Belgji.

„ML T . K." z trudem  pobił tę  d ru ży n ę  w stos. 1 : 2, n a to m ias t 
„F . T . C.“ u legł w w alce z helg ijczykam i w stos. 2 : 1.

O  w yjaździe d rużyn  niem ieckich do ‘P o lsk i i o n iek tó ­
rych „p ięknych" w ynikach p rasa  niem iecka nie w spom ina.

(tr .)

Lekka atletyka.
Warszawa.

Bieg „Kurjera Polskiego", C zw arty z rzędu bieg okrężny  
„K urjera Polskiego" budził w ielkie zaciekaw ienie w W arszaw ie 
z pow odu silnej konkurencji i licznych zgłoszeń. Zgłoszono 
ogółem 64 zawodników, a czytaliśm y między innemi takie  w ie- 
łomówiące nazw iska, jak : St. Ziffer, T. Dajewski, St. Szeles- 
tow ski, Cz. Foryś, T. Eysym ontt, Łukaszew icz itd. Pogoda 
jednakże nie dopisała tego roku i deszcz padał od sam ego 
rana, ulice śliskie, m okre, organizacja biegu w roku  tym spo­
czyw ała w yłącznie w rękąch  W. O. Z. L. A „ k tó re  też  wielu 
ludzi miało do pom ocy i w yw iązało się z zadania bądź co bądź 
trudnego bez zarzutu. Bieg rozpoczął się nie jak dotychczas 
z godz, 1-ej lecz o 4-ej, Punktualnie też wyruszyli długim, 
sznurem  zaw odnicy z w iaduktu  mostu Poniatow skiego Z punk ­
tów  kontrolnych dochodzą w iadom ości em oejujące: prow adzi 
Ziffer w niespełna też dw udziestu pięciu minut ukazuje się 
zw ycięzca S t a n i s ł a w  Z i f f e r  (T. S, W isła-K raków ) w cza­
sie 2 min. 37 sek., za nim około stu  m etrów  St. Szelestow ski 
(KS. Polonja), a potem  koleino T. D ajew ski (Stelła-G niezno), 
W . Fijałkow ski (niestowarzyszony), J. Łukaszewicz |KS. Polonja), 
W. Halicki (Pogoń-Lwów). N ieukończyło biegu dwóch. Tempo* 
pomimo nieodpow iedniej pogody i śliskiego gruntu b. duże, 
czas b. dobry. Po biegu odbyło się w ręczenie puharu zw y­
cięzcy, którego nazw isko było już w yry te  w roku 1922 oraz
żetonów  pam iątkow ych dla pierwszych sześciu kończących bieg.

a.
Poznań.

Oddział lekko-atlet. K. S. „Warta" urządza w dniu 3 maja 
b. r. zawody klubowe na boisku przy ulicy Rolnej Początek 
o godz. ł/j3 po poł. W ynaczono następujące konkurencje:

ł) bieg na 100 m,
2) bieg na  200 m,
3) skok w zwyż,
4) skok w dal,
5) rzu t dyskiem,
6) pchnięcie kulą.

Pozatem  urządza się trójbój dla członków ponad la t 30, 
k tó ry  sk łada się z biegu na 50 m, skoku w  dal oraz pchnięcia 
kulą, — Zgłoszenia przyjmuje sek re tarz  p. Sobczak, K w iatow a 6, 
do dnia 2 maja w łącznie.

Hockey.
Poznań.

20. 4. W a rta  — K lub  Ł y żw iarsk i 1 : 4 (1 : 2).
D nia 20. Intl. odbył się na  boisku W a rty  p ierw szy  w tym  

sezonie m atch  teg o roczny  m iędzy K. S. W a rta  a kl. Ł y ­
żw iarskim .

R ezu lta t g ry  odpow iadał m niejw ięcej poziom ow i ry w a­
lizujących m iędzy sobą drużyn . G ra by ła  o tw a rta  i w calem  
znacznie ku ltu ra lna . Jednakże  była jeszcze daleką od ideal­
nej g ry  w hockeya, gdyż b rak  jej w szelkiego m atem aty czn eg o  
obliczenia, a zw łaszcza w m om entach  decydujących . H ok- 
key pow inien być p row adzony  w pociągnięciach obliczonych, 
is to tn ie  szachow ych, gdyż ty lko  w tenczas m ożna go upraw iać  
p raw id łow o  i bez szw anku  na  zdrow iu  poszczególnych  graczy.

P o rów nu jąc  nasz  poziom , z hockeym  angielsk im  śm iało  
rzec m ożna, iż d ługo nie osiągniem y jeszcze sto p n ia  do jrza łośc i 
w tej dziedzinie sportu . W  każdym  razie należy  stw ierdzić  
z caient zadow oleniem , iż pod ję to” się w ogóle tej uciążliw ej 
p racy  zapoczątkow ania  hockey’u w Polsce i p rzyk ład  tym  
razem  z .naszej spoko jn ie  p racu jącej „ lieoc ji"  w ychodzący, 
pow inien  zachęcić 1 inne m iasta  P olski, do zo rgan izow an ia
u. siebie hockey’a.

Co do oceny d rużyn  og ran iczam y  się stw ierdzić , iż kl. 
Ł yżw iarsk i był przy  w iększem  zdenerw ow aniu  w ięcej zg rany  
O brona  z b ram karzem  o raz  pom oc p rzedstaw ia ła  się b a rd zo  
dodatn io . A tak  gubił często  p iłkę w zapale gry.

P ierw sza  po łow a g ry  odbyła  się. pod przew agą fizycznie 
słabszej d rużyny  W arty , w k tó re j b rakow ało  ścisłego kon­
tak tu  m iędzy atak iem  a ob roną. O becność kilku dobrych  
g raczy  nie m oże w yrów nać techn iczną  słabość  pozostałych .



P ierw sza  b ram ka, k tó rą  uzyskała  W a rta  by ła  przepisow o 
z podania  pom ocy przez atak  zdobyte. B ram ki przez 
Ł yżw iarzy  zdoby te  były, z w yjątk iem  2, z chaosu w yciśnięte. 
T em po na ogół bardzo  ostre.

D w aj sędziowie w yw iązali się doskonale  ze sw ego zada­
nia, popełniając ty lko  przypuszczaln ie  n ieśw iadom ie tę  m ałą 
nieścisłość, że przed łuży li d rugą  połow ę gry, co odbito  się 
na n iekorzyść W arty .

lo k s  i ciężka atletyka.
Poznań.

Zawody bokserskie o mistrzostwo Polski.
Pierw sze zawody bokserskie o m istrzostw o Polski odbyły 

się w sali A pollo w drugi dzień świąt. Polski Zw iązek Bo­
ksersk i uznając zasługi okręgu poznańskiego położone na  polu 
rozw oju tego sportu, pow ierzył mu urządzenie tychże w wagach 
najlżejszych i ciężkiej. Rano odbyły się w alki w stępne, z k tó ­
rych zw ycięzcy wyszli do decydujących rozgrywek. Zgłoszeń 
było stosunkow o mało, gdyż poza Poznaniem , Inow rocławiem  
i Ł odzią nie staw ili się zaw odnicy. N ajw ięcej raził b rak  W ar­
szawy, gdzie sport ten  jest silnie rozw inięty, jednak szkoda 
tylko, że w ięcej propagandy przynosi prasa niż sami rep rezen ­
tanci. Sądzę jednak, że d la  W arszaw skich bokserów  znaleźliby 
się godni w spółzaw odnicy Poznania, Inow rocław ia i G rudziądza. 
Nie w ątpim y natom iast, że na  przyszły rok  w zaw odach b o ­
kserskich  o m istrzostw o Polski podziw iać będziem y w ysoką 
klasę bokserów  W arszaw skich.

Zawody w ieczorne poprzedziło słowo w stępne delegata 
S, Z. B. p. inż. N iewiadomskiego, k tó ry  podniósł zasługi P o ­
znania około zorganizow ania m istrzostw , a następnie podkreślił 
zale ty  sportu bokserskiego, rozwijającego odwagę, tężyznę fi­
zyczną i rycerskość. N astępnie odbyły się 4 spotkania o mi­
strzostw o :

1. Neumann (Zbyszko-Poznań) 50'/a kg, — Ciężki (W. K.
B. Poznań) óó1/  ̂ kg. Zwycięstwo odnosi Neum ann w drugim 
spotkaniu  z pow odu dyskw alifikacji swego przeciwnika, k tó ry  
k ilkakro tn ie  uderzał nieprawidłow o.

2. Janusz (W. K. B. Poznań) 55 Jb kg. — G otow ała (K. 
K. B. Inow rocław) 54l/z kg. Była to bezsprzecznie najciekaw sza 
i technicznie najlepsza w alka o m istrzostwo. Tem po walki 
cały czas silne. Janusz lepszy technicznie od swego przeciw ­
nika, k tó ry  jednak był silniejszy fizycznie i w ytrzym alszy na 
ciosy. Dzięki tem u zw yciężył G otow ała pod koniec 4-go spo t­
kan ia  knock-outem . Pomimo przegranej Janusz trzym ał się 
bardzo dobrze w czasie w alki z swym groźnym przeciwnikiem  
i w ykazał duże postępy od czasu ostatn ich  sw ych w ystępów .

3. K onarzew ski (Ł. K. S. Łódź) 85 kg. — Radziejowski 
(W. K. B. Poznań) 81 kg. W alka zupełnie nic równa. K ona­
rzew ski jęż w pierwszym  spotkaniu zadaje tak  skutecznie u d e ­
rzenie górne, iż przeciw nik nie może podjąć dalszej walki 
i poddaje się. K onarzew skiego widzieliśmy za krótko, aby go 
ocenić ze strony technicznej, fizycznie natom iast p rzedstaw ia 
się on bardzo dodatnio.

Na zakończenie odbyła się w alka nadprogram ow a: Ertm ań- 
ski (W.K.B. Poznań) 68 klg, — G erbich (L. K. S. Łódź) 75 klg. 
Ja k  już w ykazuje waga przeciw nicy byli sobie nierów ni G erbich, 
k tó ry  w  ostatn ich  miesiącach poczynił w idoczne postępy, jest 
przeciw nikiem  groźnym w swojej wadze. Nic więc dziwnego, 
że przy rów nej techn ice ,-a  przy znacznie lepszych w arunkach 
fizycznych, górow ał nad swym przeciwnikiem . Przytem  G erbich 
w alczył sta le  bardzo ostrożnie. Z chwilą, gdy ty lko Ertm ański 
przechodził do ostrego ataku, przyjm ow ał on całkow itą zasłonę. 
Ciągle jeszcze w ystaw ia on się, w zapale w alki o tw artej, na 
ciosy przeciwnika. To jest b łąd, którego w prost nie można 
mu darow ać i jeżeli w alkę przegrał tak  szybko, to ty lko dzięki 
tem u. W  drugiem bow iem  spotkaniu pozwolił przeciw nikow i na 
bardzo silny a ła tw y do obrony cios w szczękę, k tó ry  odebrał 
mu siły do dalszej w alki, a przeciw nikow i dał przew agę i za ­
pew nił zwycięstwo. W alka sama pomimo, że trw ała  krótko, 
by ła  em ocjonującą i ciekaw ą. W alka sam a była  prow adzona 
w bardzo ostrem  tem pie. Obaj przeciw nicy rozporządzają n a d ­
zwyczaj silnem uderzeniem . Sędzia kpt. Baran. Publiczności 
na zaw odach wiele, jednak zachow anie się jej krzykliw e de- 
nerw ue niepotrzebnie zawodników . B.

(Fotografje z tych zawodów damy w  przyszłym numerze).

Kraków.
W  dniach 21. 4. i 22. 4. przed zaw odam i footballow cm i 

z B erliner Sp. V. i Slovanem  urządziła ruchliw a Sekcja  ciężko- 
atle t. T. S. W isła zaw ody ciężko - atle tyczne i bokserskie. Był 
to  doskonały przegląd sił i w ykazał, że mamy w K rakow ie 
kilku rzeczyw iście bardzo dobrych atletów . W yniki dnia 
pierwszego: Ciężka a tle tyka: Galer—Szostak, zw ycięza ten
ostatn i w 3'. S a le tto —Kozłowski, zw ycięża S ale tto  w 13'. 
Dobrzański—Cieszyński, zw ycięża D obrzański w 7'. Zawody 
bokserskie: Magielski—Czerbak, po trzech  rundach bez rezu l­
tatu . Psirusiński I—Pstrusiński II również nierozstrzygnięte. —- 
Drugi dzień: Dobrzański—Łuszczewski nierozstrzygnięte. Ko-
zołka—Kmiecik zw ycięża K ozołka w 5'. N ajbardziej zajm ująca 
w alka Tylko—Spyza zostaje bez wyniku. Zawody m iały cha­
rak te r w ew nętrzno-k lubow y, a prow adził je doskonale p. P a ­
wlikow ski, kierow nik Sekcji c .-a . T. S. W isła. ka.

Kolarstwo.
Poznańskie Tow arzystw o Cyklistów  i M otorzystów  w y­

słało na zaproszenie Gdańskiego K lubu M otorzystów , na  o tw ar­
cie ich sezonu, oraz połączonej u roczystości trzech  delegatów , 
k tórym  dana by ła  możność w niknięcia w organizację tam te j­
szego klubu. Godnem  uznania jest serdeczne przyjęcie jakiego 
doznali delegaci poznańscy przez klub gdański, dow odem  czego, 
że członek klubu tam tejszego p R óhr staw ił delegacji na  tę 
uroczystość sam orzutnie autom obil do dyspozycji, p row adzony 
przez jednego z delegatów  poznańskich. Program  obchodu był 
następu jący : o godz. 2 -e j  zb iórka na  H eum arkt, na  k tó rą  s ta ­
w iło się 42 m otocykle i 10 sam ochodów; po w spólnej fotografji 
i defiladzie przez m iasto odbyła się w ycieczka do Sopot, o godz. 
8 -e j w spólna zabaw a w strzelnicy, na k tó re j prezes tow arzy­
stw a p. L ichtenberg w serdecznych słowach przyw itał delega­
tów  poznańskich, w znosząc to as t na cześć i rozwój Poznań­
skiego T ow arzystw a Cykl. i M ot. D aleko od w szelkiego za­
barw ienia politycznego przeżyli delegaci w tow arzystw ie G dań­
skiego Klubu M otorzystów  k ilka miłych godzin, k tó re  zostały 
dla nich miłem wspomnieniem . Z. T.

Komunikaty towarzystw.
K. S. W a rta -P o z n a ń  donosi: Zebranie kw arta ln e  odbędzie 

się we w to rek  d. 6. m aja  br. o godz. 19 w  lokalu  p. Jarock iego  
przy  ul. M aszta la rsk ic j. P o rządek  obrad  jest następ u jący :
1) Z agajenie. 2) K o m u n ik a ty  zarządu. 3) W niosk i członków .
4) W olne  głosy. 5) Zakończenie. W niosk i członków , m ające 
w ejść pod o b rady  należy p rzes łać  do dnia 1 m aja do sek re­
ta r ia tu  klubu.

Z dniem  1 m aja  lir. uniew ażnia się w szelkie do tychcza­
sow e leg itym acje  członkow skie K. S. W a rta . N ow e leg ity ­
m acje w ydaje sek re ta rja t, św. M arcin  27. 11 , w  godzinach 
12—3'k.

K. S. P o lo n ja -P o zn ań  zaw iadam ia, że sek re ta rja t m ieści 
się u p. C zesław a Szrankiew icza, P oznań , ul. G órna W ilda  59.

Kronika.
M. T. K. (B udapeszt) gra 31 maja i 1 czerw ca z W artą  

w Poznaniu, 8 i 9 czerw ca z Ł. K. S. w  Łodzi.
Węgry—P o ls k a ! Pat-iczna  donosi, iż losow anie p rzeci­

wników zostało  już przez kom itet olimpijski dokonane. R ep re­
zentacja Polski idzie w  pierw szy ogień i spotyka się 26 maja 
z reprezentacją Węgier. Los się nam nie uśm iechnął!

V ictoria 1889 okazała się drużyną nader sym patyczną, 
nietylko na boisku, lecz i w życiu potocznem  i serdecznie W arcie 
dziękow ała za piękne, nigdy do tąd  przez nich nie spotkane 
przyjęcie.

Austrjaclde kolegjum sędziów  zakazało  swym członkom 
grać w piłkę nożną.

Niemiecki Z. P. N. nie przyjął zaproszenie na kongres Fila,
C ardif City czołow a drużyna angielska i S lavia (Pragaj 

grają 11 maja ,w W iedniu.
W iedeń— Berlin odbędzie się 4 maja we W iedniu.
Uchwałą P. Z. P. Nu uniew ażniono w okręgu lwowskim 

rozgrywki o mistrz, ltl B., pozostaw iając tem  samem Rewerę 
w klasie A.

Lew sky (Sofia) zdobył m istrzostwo Bułgarji.
Schierl (Admira) ma zam iar przenieść się do F. A. C-u.
C arpentier w alczy przeciw  A. Townleyowi we W iedniu.



Dział urzędowy.
haiisk l ZBlązel Ô ręgouty Piłki nośnej.

Wydział gier i dyscypliny.
S e k re ta rz : J .Marcinkowski, Poznań,ul.Poznańska 26.

Komunikat 11
(z dnia 11. IV.)

1. W yznacza się następujące term iny spotkań o m istrz. K. B.: 
Serja  I. — Podokręg I.:

18. V. 24. godz. 1 1 : S p arta  — Uranja; godz. 16: S tella 
G niezno — N oteć (Chodzież).

25. V. 24. godz. 11: S parta  — N oteć; U ranja (Starołęka), 
S tella.

1 . VI, 24. godz, 16: S te lla  — S parta ; N oteć — Uranja. 
Podokręg II:

18. V. 24. godz. 16: W iktorja (Jarocin) — Polonia (Leszno); 
Polonia (Kępno) •— O strovia (Ostrów).

25. V. 24, godz. 4: Polonia (Leszno) — Polonia (Kępno); 
O strov ia  — W iktorja.

1. VI. 24. godz. 4: W iktorja  — Polonia (Kępno); Polonia 
(Leszno) — O strovia

Podokręg III.
8. V. 24. godz. 11: W arta  II — Pogoń II; Posnania II — 

A. Z. S. II.
18. V. 15. godz. 11: Unja I I — W arta  II; Pogoń II — P o­

snania II.
25. V. 24. godz, 11: W arta  II—Posnania II: A. Z, S. II —Unja.
29. V. 24. godz. 11: A. Z. S. II — W arta  II; U nja II — 

Pogoń II.
1 . VI. 24. godz. 11: Posnania II — Unja II; Pogoń II — 

A. Z. S. II.
2. W yznacza się następujące term iny spotkań o mistrz. Kl. C.:

Serja I. — Podokręg I.:
18 V. 24. godz. 16: Czarni* — Liga; Ruch* — W isła.
25; V. 24. gódz. 16: Wisła* — Czarni; Liga* — Ruch.
1 . VI. 24. godz. 16: Ruch — Czarni; Liga — W isła. 

Podokręg I I :
18. V, 24. godz, 16: Strzelec* — K orona; P en ta tlon  — 

Cybina
25, V. 24. godz, 16 : Cybina — Strzelec ; Korona* — Pentatlon . 
1. VI. 24 godz 16: C ybina*— K orona; P en tatlon  — 

S trzelec.
Podokręg I I I :

18. V. 24. godz. 16: A m ator —Zorza; Jutrzenka* — Agon. 
25. V. 24. godz. 16: Zorza — Ju trzen k a ; Agon* — A m ator. 
.1 VI. 24. godz, 16: A m ator — Ju trz e n k a ; Zorza — Agon. 

Podokręg IV :
18. V. 24. godz. 16: E skaw era (W rześnia) — Lech (G nie­

zno; S tella II (Gniezno) — Unja (Swarzędz).
25. V. 24. godz. 16: Lech — S tella  II ; Unja — Eskaw era. 
1. VI. 24 godz. 17: Lech — U nja; E skaw era — Stella. 

Podokręg V :
18. V. 24. godz. 16: U nion (Leszno) — Ferw or (Kościan); 

Sarm acja (Kościan) — Helios (Czempiń).
25 V. 24. godz. 16: Helios — U nion; F ervor — Sarm acja. 
1 . VI. 24. godz. 16: Sarm acja — U nion; H e lio s— Fervor. 

Podokręg V I :
18. V 24. godz. 16: Biali (Krotoszyn) — Sokół (O strów ); 

Pogoń (Skalmierzyce) — Ruina (Ostrzeszów).
25. V. 24. godz. 16: Sokół — Pogoń; R uina — Biali.
1. VI 24 godz 16: Pogoń — B ia l i; Sokół — Ruina.

Podokręg VII:
18. V. 24. godz. 16: U ranja II (S tarołęka) — Polonia (Środa); 

B ritania — S parta  II.
25. V. 24. godz. 16: B ritan ia  — Polonia; S parta  — Uranja.
1. VI. 24. godz. 16: Polonia—Sparta; U ranja—Britanja. 

Podokręg VIII:
18. V. 24. godz. 16: W isła (Borek) — Pogoń (Leszno); 

U nitas (W olsztyn) — B łyskaw ica (Śrem).
25, V. 24. godz, 16: Pogoń — Unitas; B łyskaw ica — W isła.
1. VI. 24. godz. 16; B łyskaw ica — Pogoń; U nitas — W isła,

Podokręg IX:
18. V. 24. godz. 11: Pogoń II I—W arta III; Unja III—P o ­

snania III.
25. V 24. godz. 11: W a rta —Unja; Posnania  -  Pogoń.
1, VI. 24. godz. 11: Pogoń—Unja; W arta—Posnania.

Podokręg X;
27. V. 24. godz. 16: Czarnków —S parta  II.
25. V. 24. godz. 16: C oncordia (Mur, Goślina) Czarnków.
3. Do spotkań w zaw odach o mistrz, kl. B. i C. uw zglę­

dniliśmy także  tow arzystw a, k tó re  są zdyskw alifikow ane. Na 
5 dni p rzed  zaw odam i otrzym ają tow arzystw a, k tó ry ch ! p rze ­
ciwnicy są zdyskw alifikow ani, w iadomość od W ydziału Gier 
i D yscypliny czy dyskw alifikacja danego tow. zo stała  zniesiona, 
czy też  istnieje nadal. Jeże li tow,, [którego przeciw nik jest 
zdyskw alifikow any otrzym a od W ydz. G ier i Dysc. p rzed za­
wodami, przy rów noczesnem  dotrzym aniu wyżej wspom nianego 
term inu, w iadom ość że dyskw alifikacja nie została  zniesiona, 
natenczas staw ienie się danego tow. do zawodów jest zby te ­
czne, a w takim  w ypadku liczy się w ygraną w stosunku 5 : 0 
bram  i 2 punkty. W  razie niedogodnej kom unikacji kolejowej 
przy zaw odach z tow. zamiejscowem i może tow. wyjeżdżające 
wyznaczyć gospodarzowi dogodniejszą godzinę rozpoczęcia za­
wodów, k tó rą  należy  uwzględnić. G ospodarzem  jest tow arzy­
stwo w ym ienione na pierwszym miejscu.

4. W  pow yższych zaw odach obow iązuje „Regulamin za ­
wodów o mistrz. P. Z. O. P. N. na rok 1924“, k tó ry  zostanie 
w najbliższych dniach ogłoszony,

5. N astępujące tow arzystw a pozn. ogłosiły swe boiska: 
B ritania, Zorza, A m ator — B łonia G runwaldzkie; Sparta, P en­
ta tlon  — Stadjon W ojskow y (ul. G runwaldzka); U n ja — ul. J a -  
rochow skięgo; A, Z. Ś. — ul, Śniadeckich (boisko Pogoni); P o ­
goń — ul. Śniadeckich; U ranja — S taro łęka p. Poznaniem ; 
W arta  — ul. Rolna; Posnania — Droga Dębińska.

Tow arzystw a oznaczone * doniosą najpóźniej w 5 dni przed 
zaw odam i swym przeciwnikom, na jakim boisku w yznaczone za­
w ody się odbędą, a w nieprzekraczalnym  term inie do dnia 8/V 
1924 w łącznie zgłoszą swe boiska rów nież do W ydziału G ier 
i Dyscypliny. A dresy  w szystkich tow arzystw  zrzeszonych w P. 
Z. O. P. N. znajdują się w numerze 5, „Trybuny Sportow ej" 
z dnia 22. III. 24.

( —) Fr. Baranowski, (—)  J. M arcinkowski.
przew odniczący, sekretarz.

Wydział Sprawi Sędziowskich.
Sek re ta rz :  M. Adamski ul. Ratajczaka 26. 

Skarbnik: R. Brzeziński, Poznań, ul. Spokojna 31.
Komunikat 7/24.

1) N akazuje się w szystkim  członkom Z. S., aby podczas 
sędziow ania zw racali szczególną uwagę na niesportow e zacho­
w anie się pew nej grupy publiczności,

W  podobnych w ypadkach należy bezw zlędnie w kraczać 
za pośrednictw em  kap itana  drużyny budującej, n ie cofając się 
w ostateczności przed w ykluczeniem  hałasujących osobników  
przez organy bezpieczeństw a. (Regulamin W eyssenhoffa.)

2) Zarząd tow arzystw a budującego jezt zobow iązany do 
udzielenia sędziemu poparcia  na jego żądanie.

3) Z w raca się do starszych sportow ców  z prośbą o pomoc 
w podobnych w ypadkach, by w zarodku tłum ić w szelkie słowne 
lub też naw et czynne w ybryki niedow arzonych osobników, 
k tó re  mogą rzucić niesłuszny zupełnie cień na ogół zachow y- 
wującej się sportow o publiczności w ielkopolskiej.

Na zaw ody w dniu l t .  5. 24, wyznaczono następujących 
sędziów:
Zorza c /a  U rania boisko W arty  godz. 15.00 W esołowski
W arta  I „ Rep, kl. kl. A. ,, ,, ,, 17.00 Seydlitz
S parta  I ,, Ruch I ,, Pogoni „ 9>5 Nowaczkiewicz
W arta  II ,, U nja II „ „ „ l l .80 S trzyżyński Nik.
A m ator I „  B ritan ia  ,, Unji ,, 12.30 Tom aszew ski Alf.
Polonia Leszn, c/a konb. P ogoń .-U nion  Lesz. boisko Polonja

[godz. 17.°° F oers ter
S tella  I c /a Lech I G niezno godz. 17.00 N aw rocki

(—)  A dam ski (—)  Mallow
sekretarz  w. z. przew odniczący.



Poznański Oitręgoisy ZoiązeR bekko Htlełyczug.
Sekreta rz :  Sobczak, Poznań, ul. Kwiatowa 6. 

Skarbnik: Karolczak, Poznań, ul. Fr. Ratajczaka l l a  
wchód IV.

Komunikat nr. i i .
z posiedzenia Z arządu  P . O. Z. L . A. z dnia 24. 4. 24.

1. W  dniu 18 m aja  odbędzie się pięciobój P . O. Z. L. A. na 
S tad jon ie  W ojskow ym  przy  ul. G runw aldzk iej o god. 9 
przedpol. Skład  bo jów  je s t następu jący :
1) skok  w dal z rozbiegiem ,
2) rzu t oszczepem  dow olną ręką,
3) b ieg  200 m.,
4) rzu t dyskiem  dow olną ręką,
5) bieg  1500 m.
P ięciobój u rządza  się w 2 k lasach :

I. zaw odnicy,
I I .  m łodzicy  (m łodzikiem  je s t każdy, k tó ry  na ogólnych 
zaw odach nie zdobył jeszcze 1, 2, 3 n ag rody  lub 1 nagr. na 
zaw ód. M łodzików  w danych gałęziach lekkiej a tle tyk i). 
Z głoszenia p rzy jm uje  p. Sobczak, K w iatow a 6 najpóźniej 
do dnia 8 m aja  w łącznie. W pisow e w ynosi 1 złp.

2 . Z w raca się k lubom  uw agę na b ieg na prze ła j 10.000 nr., 
k tó ry  rozeg rany  zostan ie  w W arszaw ie  w dniu 30. 4.

3. P o w tó rn ie  w zyw a się k luby do nadesłan ia  sp raw ozdań  
z zaw odów  w dwóch egzem plarzach.

4. W  m yśl kom unikatu  V II  P . Z. L. A. w yznaczony zosta ł 
chor. A dam czak (P en ta tło n ) na zaw ody elim inacyjne -— 
przedolim pijsk ie  w W arszaw ie  w  dniu 10 i 11 . 4.

5. W zyw a się K. S. S p a rta  do odebran ia  od p .-M a rc in ­
kow skiego sp raw ozdan ia  z pos. Z arządu  P. O. Z .L. A. 
z 20. I I . 24. i nadesłan ia  takow ego  do S ek re ta rja tu  do dnia 
:S- 5-

6. K. S. „S te lla" G niezno w zyw a się do nadesłan ia  reg u la ­
m inu biegu rozstaw nego  z 3, m aja  w term in ie  do 1. 5.

7. P ro lo n g u je  się K . S. „A gon" zap ła tę  w pisow ego za rok  
1924 do 15. 5 ., sk ładkę za I i I I  k w arta ł d o  15. 6. W razie  
niezapłacenia w oznaczonym  term in ie  następ u je  dyskw ali­
fikacja.

8. K arze  się K. S. „]',ervor“ K ościan , K. S. „P en ta tło n " , K. S. 
„S parta" , K. S. „Z orza" g rzyw ną 2 złp. za n ienadesłanie 
w m yśl K om . V. i S ta tu tu  T ow . K a ra  p ła tna  na ręce 
skarbn ika  do 15. 5- O bow iązek nadesłan ia  S ta tu tu  Tow . 
u trzym uje  się nadal w term in ie  do 15. 5.

9. Z alegają  z op ła tam i: T . S. „U n ja" sk ładka za I i II k w ar­
ta ł; K. S. ,/P ogoń" sk ładka za I I  k w art.; K . S. „S parta"  
sk ładka za I I  k w art.; K. S. „S te lla" G niezno op la ta  za 
Bieg O krężny  13. 4 . - 2  zip. o raz  wpisowe: 2 zaw odników  
do Biegu na prze ła j P . O. Z. L . A. — 1 złp.; K. S. 
„P en ta tło n "  op la ta  za zaw ody w ew nętrzne 13. 4. — 2 złp. 
W  razie niezapłacenia w term in ie  do 15. 6. następu je  
z tem  dniem  au tom atyczn ie  dyskw alifikacja.

10) Jak o  sędziego na zaw ody klubow e K. S. „ W a rta "  w dniu
3. 5. w yznaczyła  K om . S port. p. por. B erskiego.

(—) T. Sobczak (.—) A. Kalenbach
sek re tarz . prezes.

Regulamin zawodów o mistrzostwo
Poznańskiego Związku Okręgowego Piłki Nożnej na rok 1924.

§ 1. P oznańsk i Z. O. P . N. p rzep row adza w iosną 1924 
zaw ody o m istrzo stw o  kl. B i C, zaś jesien ią  kl. A  sw ego 
okręgu. W  tym  celu dzieli się członków  Pozn. Z. O. P. N. 
na k lasy  A, B i C. D o k lasy  A  należy  najw yżej C drużyn , 
do kl. B. najw yżej 16 drużyn , liczby zaś drużyn  kl. C nie 
ok reś la  się.

§ 2, W  zaw odach zw iązkow ych o m istrzostw o  o k rę ­
gow e biorą udział:

a) w kl. A  d rużyny  I. to w arzy stw  należących  do kl. A.
b) w kl. B d rużyny  1. to w arzy s tw  należących  do kl. B 

i d rużyny  I I  to w arzy s tw  należących  do kl. A.
e) w klasie C I. d rużyny  to w arzy s tw  należących  do kl. C, 

I I  d rużyny  to w arzy s tw  należących do kl. B i I I I  d ru ­
żyny to w arzy stw  należących  do kl. A.

Udział I I  i I I I  d rużyn  w zaw odach  zw iązkow ych k las 
niższych jes t ty lko  w ów czas dozw olony, jeżeli I wzgl. I i I I  
drużyny  tych  sam ych to w arzy s tw  w zaw odach  zw iązkow ych 
w ystępują .

§ 3. M istrzostw o  rozg ryw a się w k lasach , a m iano­
wicie w ten  sposób, że d rużyna  poszczególnej k lasy  sta je  
z każdą  d rużyną  rów nej k lasy  do zaw odów  dw a razy. M i­
strzem  k lasy  zosta je  ta d rużyna, k tó ra  osiągn ie  najw yższą  
ilość punktów , licząc po 2 od w ygranych  a 1 p u n k t od nie­
ro zs trzygn ię tych  zaw odów . W  razie rów ności punktów
0 ty tu ł m istrza  w zgl. o m iejsce w tabeli m is trzo s tw a  ro z ­
s trzy g a  lepszy s tosunek  bram ek. W . G. i D. m oże dokonać w ra ­
zie po trzeb y  podział k las na podokręg i. M istrzo stw o  pod- 
okręgu  rozg ryw a się jak  ivyżej, a po ukończeniu tychże 
ro zg ry w ają  dopiero  m istrze  podokręgów  pom iędzy sobą m i­
s trzo stw o  okręgu  w  ten  sam  sposób.

O sta tn i zw ycięzcy w poszczególnych  k lasach  o trzy m u ją  
ty tu ł: M istrzow ska d rużyna okręgu  poznańsk iego  kl. A, B 
w zgl. C.

§ 4. M istrz  ok ręgow y kl. A  zobow iązań}' jes t do udziału 
w rozg ryw kach  o m istrzo stw o  Polsk i.

§ 5. P o  ukończeniu  dorocznych  zaw odów  o m istrzostw o  
okręgow e n as tęp u ją  au tom atyczne zam iany m iędzy m istrzem  
kl. B a d rużyną  sto jącą  na o sta tn iem  m iejscu  w  kl. A. Jeśli 
m istrzem  kl. B zostan ie  II . d ru ży n a  tow arzy s tw a  należącego 
do kl. A  a d rużyna  I. tego  sam ego tow arzy s tw a  nie stan ie  
na osta tn iem  m iejscu  w zaw odach o m istrzo stw o  kl. A. 
w ów czas zam iana następu je  pom iędzy o s ta tn ią  d ru ży n ą  kl. A 
a tą  d rużyną  tow arzy s tw a  kl. B, k tó ra  osiągnę ła4 w m yśl 
p rzep isów  najlepsze w zaw odach  zw iązkow ych w yniki. P rz e ­
sunięcie m iędzy kl. B i C następu je  w ten  sam  sposób.

§ 6. Jeżeli to w arzy s tw o  zw iązkow e w  zaw adach  o m i­
s trzo stw o  danego  rpku  nie bierze udziału, w ów czas spada 
au tom atyczn ie  do niższej o jeden  stop ień  klasy . T o w arzy ­
stw o należące do k lasy  C zosta je  sk reślone z lis ty  członków  
zw yczajnych .

§ 7. N ow o lub pow tórn ie  do Z w iązku p rzystępu jące  to ­
w arzystw o  w inno rozpocząć  zaw ody w najn iższej klasie. 
W  w yją tkow ych  ty lko  w ypadkach  m oże Z arząd  P. Z. O. P . N. 
w cielić to w arzy s tw o  zrazu  do w yższej klasy , zw łaszcza jeśli 
odnośne to w arzy stw o  okaże odpowiednie, ku tem u kw alifi­
kacje. T ego  rodzaju  przesunięcie m oże ty lko  .w ów czas n a ­
stąpić, kiedy w danej k lasie je s t w olne m iejsce.

§ 8. Z aw ody o m istrzo stw o  okręgow e P . Z. O. P . N. 
odbyw ają  się w ed ług  praw ideł P . Z. !P . N.

§ 9. T o w arzy stw a  są zobow iązane do pew nego im za­
kom unikow anego  term inu  niezależnie od zgłoszeń do P. Z. 
P . N. w ym aganych  przepisam i co do zg łoszeń  i sk reśleń  
g raczy  — zgłosić do W y d zia łu  G ier i D yscypliny  P. Z. O. P . N. 
drużyny  sw oje, k tó re  w zaw odach  o m istrzostw o  okręgow e 
w ezm ą udział. Z głoszenia po term in ie  p rzy jm u je  się ty lko  
od to w arzy stw  św ieżo do zw iązku p rzystępu jących . G racz 
zglosżony  do niższej d rużyny  m oże g ra ć  w d rużynie w yższej. 
S taje  się jednak  członkiem  jej, sko ro  dw ukro tn ie  w ciągu 
jednego  roku  w eźm ie udział w zaw odach tej d rużyny  o m i­
strzo stw o  i nie w olno m u w tenczas g rać  zaw odów  o m is trzo ­
stw o w d rużynie  n iższej.

§ t o . W ydzia ł G ier i D yscypliny  w yznacza term iny  
spo tkań  (przez losow anie) B oiska i to w arzy s tw a  m ające 
obow iązek p rzygo tow an ia  boiska, a w ydział Spraw  Sędzio­
w skich w yznacza sędziów . W iadom ość od W ydzia łu  G ier
1 D yscyp liny  w inny to w arzy s tw a  odebrać  najpóźniej na 
S dni p rzed term inem  zaw odów .

W ydzia ł G ier i D yscypliny  m oże dla w ażnych pow odów  
te rm iny  zaw odów  zm ienić. O dnośne tow arzy s tw a  w inny być 
na 5 dni p rzed tem  o tem  zaw iadom ione. Poszczególne d ru ­
żyny m ogą zrezygnow ać z rozeg ran ia  w yznaczonych  zaw o­
dów , są jednakow oż zobow iązane donieść o tem  W ydzia łow i 
G. i D. najpóźniej na 7 dni p rzed  term inem  zaw odów .

T o w arzy stw o  rezygnu jące  trac i w tym  w ypadku 2 punk ty  
ale nie podlega karze  za n iestaw ien ie  się. W y d zia ł G ier donosi 
o tem  przeciw nikow i i sędziem u najdale j na 5 dni p rzed  te r ­
m inem  zaw odów .

§ ir .  Jeżeli się d rużyna do zaw odów  nie staw i to  zn. 
jeśli z chw ilą gw izdu sędziego n iem a conajm niej 8 graczy 
odnośnej d rużyny  na boisku, na tenczas podlega odnośne to ­
w arzy stw a  karze  4 zł., p rzeciw nikow i liczy  się 2 punk tu  i w y­
g ran ą  w' s to sunku  s  : o bram ek. Jeżeli p rzeciw nik  je s t pozam iej- 
scowy,_ natenczas to w arzy stw o  k tó rego  d rużyna  się nie s ta ­
w iła w inno zw rócić jem u koszty  jazdy  ko le ją  kl. l i i  pociągu 
osobow ego a nad to  zw rócić w inno w szelkie koszta  (reklam y, 
budow ania i t. d.) w ynikające z odnośnych  zaw odów . W y ­
ją tek  stanow i ty lko  w ypadek  w m yśl § 10.



§ 12. Jeżeli d rużyna  bez zgody sędziego podczas za­
w odów  p rzery w a grę  i z boiska zejdzie, na tenczas przegryw a 
w m yśl 8 u  i należy  odnośne to w arzy s tw o  w m yśl tego 
p u nk tu  ukarać. P rzerw ie  sędzia g rę  w m yśl p raw ideł obo* 
w iązu jących  w P. Z. P . N. następu je  now a gra, k tó re j term in 
i sposób dokończenia w yznaczy W ydzia ł G ier i D yscypliny. 
N ie w yznacza się na tom ias t ponow nej ro zg ry w k i a liczy się 
p rzeg ran ą  w m yśl § 10 jeżeli p ro te s t zg łoszony  z pow odu 
n ieprzep isow ych  p rzybo rów  do g ry  lub bran ia  do g ry  nie­
upraw nionego  g racza  uw zględnionym  zostanie. Za branie 
udziału w grze g racza  n iezg łoszonego  w m yśl p rzepisów  
m oże także  W y d zia ł G ier i D yscypliny  bez p ro te s tu  p rzeci­
w nika g rę  uznać za przegraną.

§ 13. Jeżeli obie d rużyny  do w yznaczonych  zaw odów  
się nie staw ią, na tenczas liczy się obom  drużynom  o : 5 i o 
punk tów .

§ 14. Jeżeli się d ru ży n a  2 razy  w jednej serji do za ­
w odów  nie staw i, natenczas sk reśla  się ją na p rzeciąg  1 roku 
z g ier o m istrzostw o .

§ 15. W  razie sk reślen ia  lub dyskw alifikacji d rużyny  
uznaje się jej .do tychczasow e w yniki a do zaw odów  nieroze- 
g ranycb , m oże dane to w arzy stw o  staw ić inną  drużynę.

§ 16. W  toku gier o m istrzo stw o  m ogą to w arzy stw a  
zgłosić now ych  graczy . G raczom  tym  w olno g rać  ty lko  
w tenczas, jeżeli s ta ło  się zadość przepisom  co do zg łoszeń 
i sk reśleń  g raczy  P. Z. P. N. a zgłoszenia d o  P . Z. O. P . N. 
(zob. § 9) n astąp iło  na tydzień  p rzed  w zięciem  udziału 
w grze. Z w yższej do niższej k lasy  w toku  gier o m istrzostw o  
g raczy  zg łaszać nie w olno.

U niew ażnienie zaw odów  o m istrzostw o .
§ 17 . P ow ody  do p ro te s tu  są:

a) n iedosta teczność  p rzybo rów  do gry, 
g) branie udziału  g raczy  niezg łoszonych  w m yśl p rzep i­

sów  wzgl. z innych pow odów  do g ry  n ieupraw nianych .
c) n iestosow anie się sędziego do p raw ideł g ry  uznanych 

przez P . Z. P. N.
d) inne pow ody, k tó rych  słuszność W ydz. G. i D. uzna za 

w ystarczające . P ro te s t odnośnie do a) zgłosić należy  
przed zaw odam i.

Bez w zględu na zgłoszony  p ro te s t należy zaw ody ro ­
zegrać. R ozstrzygn ięc ia  sędziego na boisku są bezapelacyjne.

§ 18. P o  ukończen iu  g ry  ud a ją  się kap itanow ie drużyn  
do sędziego, k tó ry  im  re z u lta t g ry  kom unikuje.

§ 19. P rz e d  rozpoczęciem  zaw odów  o m istrzo stw o  m u­
szą to w arzy s tw a  zgłosić Zw iązkow i sw oje boiska, a Zw iązek 
ma obow iązek nim  term iny  rozpisze zbadać przez specjalną 
kom isję, czy boiska do g ry  się nadają . Jeżeli Zw iązek sp raw y  
tej nie dopilnuje, natenczas nie m ogą stąd  później to w arzy ­
stw om  pow stać  jakiekolw iek  szkody.

R ozpoczęcie gry.
§ 20. W ydzia ł g ier w yznacza godzinę spo tkań  jak  ró ­

wnież dla każdych  zaw odów  20 m inu t opóźnienia. Jeżeli 
z ubiegiem  w yznaczonych  20 m inu t niem a p rzybo rów  do gry  
w po rządku  na boisku, lub boisko p rzygo tow ane  nie jes t 

‘w m yśl p rzepisów , na tenczas są zaw ody dla tow arzystw a  
budującego  jak  w § n  p rzegrane.

§ 2 i. W  zaw odach m ogą brać udział ci gracze, k tó rych  
im iona i nazw iska zosta ły  w pisane na spisie w ręczonym  sę­
dziem u. G raczy uszkodzonych  lub w yk luczonych  z g ry  przez 
sędziego nie w olno  zastępow ać innym i graczam i.

Sędzia.
§ 22. W yznaczony  przez W .S.S. sędzia staw ić się m usi na 

bcisku  na  oznaczoną godzinę. Jeżeli w yznaczony^ sędzia się 
nie staw i, na tenczas s taw ić  w inien zastępcę, niekoniecznie 
z tego  sam ego to w arzy s tw a . W  razie n iezjaw ienia się w y­
znaczonego sędziego lub jego  zastępcy  m ogą zajść n astęp u ­
jące ew en tualności:

1. kap itanow ie  zgodnie zap rasza ją  sędziego, w ów czas jes t 
rzeczą obo ję tną , czy zap roszony  je s t sędzią egzam ino­
w anym , czy też  nie,

2. n iem a zgody  co do osoby  sędziego w ów czas każdy 
z kap itanów  ma podać jednego  k an d y d a ta  a) o ile p o ­
m iędzy kandydatam i je s t jeden  sędzia egzam inow any, 
d rug i nie, to  sędzią zo staje  egzam inow any, b) o ile 
obaj kandydaci są egzam inow ani albo  n ieegzainino- 
w ani w ów czas rozs trzyga  m iędzy nim i los.

Z chw ilą  rozpoczęcia  g ry  p rzy słu g u ją  zaproszonem u 
sędziem u p raw a i obow iązki sędziego przez W . S. S. w yzna­
czonego. Jedynym  rep rezen tan tem  to w arzy s tw a  i upow ażnio­
nym  do w yboru  sędziego je s t w p rzypadku  w yżej p rzew i­
dzianym  kap itan  drużyny . Sędzia ma obow iązek stw ierdzen ia  
p rzed  zaw odam i czy boisko jes t p rzep isow o budow ane i zn a­
czone.

F o rm u la rz  w ręczony m u przez  k ap itan a  d rużyny  budu ­
jącej p rzesy ła  sędzia po ścisłem  w ypełnieniu w przeciągu 
48 godzin na ręce sek re ta rza  W . G. i D.

Sędziom  pozam iejscow ym  zw raca się koszta  podróży  
lćl. II . pociągu osobow ego w zgl. posp iesznego  o raz  p łaci się 
d jety  w w ysokości 5 z ło tych  za każdą  rozpoczętą  dobę.

Obowiązki tow arzystw a budującego.
§ 23. T o w arzy stw o  budujące m a następu jące  obow iązki:

a) budow ać boisko w m yśl p raw ideł uznanych  przez 
P. Z. P . N.

b) odgrodzenie b ram  od publiczności w prom ieniu  3 m.
c) staw ić 2 p rzep isow e piłki,
d) w ręczyć sędziem u przed zaw odam i jeden  fo rm u larz  

do sp raw ozdan ia  i © frankow aną o raz  zaadresow aną 
na ręce sek re ta rza  W ydzia łu  G. i D. kopertę ,

e) staw ić 2 chorąg iew ki dla sędziów  linjow ych.
§ 24: G racze odnośnych  d rużyn  zobow iązani są staw ić

się na zaw ody w ub io rkach  jednolitych.. W y ją tek  stanow i 
b ram karz , barw a jego  ub io rku  m usi się różn ić  od barw y 
ub io rków  resz ty  d rużyny . W  razie gdyby obie d rużyny  m a ją ­
ce stanąć  do zaw odów  m iały  n ieodróżn iające się koszulki, 
w ów czas to w arzy stw o  urządzające  zaw ody m a dostarczyć  
gościom  innych koszulek.

N iezastosow an ie  się do tego  przep isu  pociąga za sobą 
k arę  2 z ło tych  za każdy  w ypadek.

Kary.
§ 25. W yznacza  się następu jące  k ary :
a) za n iestaw ienie dw u sędziów  lin jow ych 1 złoty,
b) za n iew ręczenie sędziem u fo rm u larza  i o frankow anej 

k o p erty  (zob. § 23d) 3 złote,
c) za n iestaw ien ie  chorąg iew ek  dla sędziów  lin jow ych 

2 złote.
§ 26. P ro te s t do W ydzia łu  G ier i D yscypliny  w nieść 

trzeba  najpóźniej w 4 dni po odby tych  zaw odach listem  po­
leconym . M iarodajną  je s t p ieczątka pocztow a. D o p ro tes tu  
dołączyć należy  p ro testo w eg o  zło tych  4 w kl. A, zło tych  3 
w kl. B i z ło tych  2 w kl. C, lub kw it na w płaconą na ręce 
skarbn ika  Zw iązku rów ną  kw otę. Bez dołączenia sum y albo 
kw itu  p ro te s tu ’ się nie rozpatru je .

O dreo łu jąc się p rzeciw ko orzeczeniu W ydzia łu  G ier 
i D yscypliny  do Z arządu  P . Z. O. P . N. (zob. § 14 U staw ) 
na ręce sek re ta rza  P. Z. O. P . N. należy do łączyć dalsze p ro ­
testow e i to  zło tych  4 w kl. A, zło tych  3 w kl. B i z ło tych  2 
w kl. C albo kw it na w p łaconą na ręce skarbn ika  P. Z. O. 
P. N. kw otę. O dw ołanie m usi nastąp ić  w p rzeciągu  4 dni po 
o trzym an iu  decyzji z W . G. i D. listem  poleconym . Z arząd . 
P. Z. O. P . N. ro zs trzy g a  p ro te s t po zaciągn ięc iu ,op in ji conaj- 
m niej jednego  z ko leg jum  sędziów  z pośród  innych okręgów . 
O rzeczenie Z arządu  P. Z. O. P . N. s ta je  się ' praw om ocnem , 
jeżeli w przeciągu 4 dni po odebran iu  decyzji nie zgłoszono 
odw ołan ia  do P . Z. P . N. donosząc o te in  rów nocześn ie  w y­
działow i gier i dyscypliny  P. Z. O. P. N. listem  poleconym .

W płacone sum y zw raca się to w arzy stw o m  ty lko  w razie 
p rzychy lnego  zała tw ien ia  p ro testu .

§ 27. G dyby się dla jak iegobądź pow odu zawmdy zw ią­
zkow e odbyć nie m ogły, zobow iązane są to w arzy s tw a  do ro ­
zegrania zaw odów  tow arzysk ich .

§ 28. T o w arzy stw a  b iorące udział w zaw odach o m i­
s trzo stw o  okręgu  poznańsk iego  p łacą 20% od dochodu b ru tto  
z każdych  zaw odów  do k asy  P . Z. O . P. N . P o za tem  są 
one zobow iązane do rek lam ow ania  w szelkich zaw odów  zw ią­
zkow ych. T o w arzy stw a  kl. B i C w yłącza  się z tego  obo­
wiązku.

§ 29. U chw ały  n in iejsze obow iązu ją  od I m arca 1924 r. 
W ażne bez zm ian aż do za tw ierdzen ia  p rzez  P . Z. P . N.

§ 30. W  w szystk ich  w ypadkach nieprzew idzianych  n i­
n iejszym  regulam inem  ani postanow ien iam i P . Z. P . N. ro z ­
strzyga W ydz. G. i D. P. Z. O. P . N.



EAU DE FRANCE
ZNAKOMITA WODA KOLOŃSKA POTRÓJNA

„LAKGMA"
ADAM PSARSKI
ZAKŁADY CHEMICZNE TOW. AKC.
W P O Z N A N I U ,  GROBLA 21 (dom własny).
TELEFON 15-48. TELEFON 15-48.

DO NABYCIA WSZĘDZIE!



F. LISIECKI I SKA.
FABRYKA I MAGAZYNY 
WYKWINTNEJ ODZIEŻY

MĘSKIEJ I DLA C H Ł O P C Ó W

SUKNA — PODSZEWKI
P O Z N A N

STARY RYNEK TEL. 1215-1223 
ADR. TELEGR. „S  K A L I S “ P O Z N A Ń

ODDZIAŁ W ŁO D ZI 
PIOTRKOWSKA 111 /. TELEF.25-11 
ADR. TELEGR. „ Z I E M P O L 11 ŁÓDŹ

Z A S A D Ą  F I R MY  J E S T :  D O S T A R C Z A N I E  LI TYLKO W Y P R Ó B O W A N Y C H  
D O B R Y C H  M A TERJAŁÓW  P IE R W S Z O R Z Ę D N Y C H  FABRYK. - W Y R Ó B  ODZIEŻY  

WYKWIN TNEJ,  Z A S T Ę P U J Ą C E J  W  Z U P E Ł N O Ś C I  P R A C Ę  NA MIARĘ

STEFAN KflŁAMFUSKI
+  ■ /

PLfiC WOLNOŚCI 5 POZNHN -  TORUŃ UL. S Z E R O K A  21
T E L E F O N  2135 ADRES TELEBR.: „E 5 K A L A M" 

POLECA:

T E L E F O N  195

Towary modne - Pończochy - Rękawiczki 
Roboty ręczne - Przybory do k ra w i ecczy z ny 
oraz A R TY K U ŁY  SPORTOU/E jak: swetry, 
spodenki - kamasze - paski - koszulki itp.

Szybko i akuratnie — farbuje — czyści chemicznie wszelką odzież

F fńR B IF lR N Ift PPlROU/Pl I PRF\LNIR CHEM IC ZN A

„ B H R  W )  F \  1 1 (U/ŁF\ŚC.: STEF/TN J5KI )

Składy własne w Poznańskiem i na Pomorzu. Centrala S. Kałamajski - Poznań, PI. Wolności 6

W y d a w c a  S t. R aczk iew icz , P o z n a ń . R e d a k to r  n a c z .:  E d m u n d  S zyc , P o zn ań . C zc io n k am i D ru k a rn i św . W o jc ie c h a  w P o zn an iu .


